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WEO s KIM JEŻ yk ve 


NA PISA. NAD 


| |; rtaban, Genera} Gmwardyi Krola 

eG | Xerxefa, widząc, iż Po przegra 

: Y nych 2 Grekami potyczkach, com: 

beg dzien potencya Krola tego bardziey 

ułożył Jobie, że przy tey okazyi, 

2 pomienionym Xevrxejem , całą Familig Krolew/kg , 

Jwoiny ambicyi fakryfikowat potrafi, y Tron Per pri 

‚opanuie, Maige więc Ipofobnose, ktorą podała mu , 

 podufułość Y preyiazh tego Monarch y y wfzedł W 402 

cy do nokoin Xerxefa > Y tam go zabił.  Pokłocił 

potym Xiążęta Krwi KrolemfRiey, a Synow Xerxe- 

Ja, iednego przecip drugiemu, tak dalecć, że Ar- 

łaxerxes , ieden *pomienionych Synow , rozkazał zq- 

bit Daryufza brata Jwego , mniemaiąc z podufóczew 
| nia 


| 


by zaż 

Bs CASE) ra 

mieltawalo mu, tylko. ażeby telzcze Artaxerxe[omi 

Jmierć zadał ; ktora od niego przygotowana , y dla 

yoönych okolicznośli ( ktore tey tragedyi fa ozdobą ) 

* odkładana , w refzcie niemogta bydź ufkuteczniona : 


ponieważ zdrada fig odkryta, y Artaxerxes. ubefpie- ARTAXE RXES 
czony, zefiał. To odkrycie y ubo/pieczenie , left ofo- A KT PIERWS Z Y 
bliwą akcyę tey Tragedyi. | SCENA L 


pęka een ia G ‚ 1 | je- 
Akcya odprawuie fig w Suzie Stołecznym mie MANDANA, ARBACES. 
feie Monatchów Peifkich, 
Arbac. Bas: zdrowa » 
i ØR ~ - - - a. Arbacefie fuchay, A 
POWO RODKA WA luż zotze 
OSOBY Blifkie miła Mandano, a żem o tey porze 
: Nad okrutny Xerxefa zakaz Smiat tu Arejs 
ARTAXERXES. Xipze, potym Krol Pethi, Pızyiar  $rzychodzic ee we ee De Arde 
; > ; Ena Że mię tu miłoś e dofyć na moia 
ciel Arbacefa, kochaiący fe w Semitz®, ; | Żeś mu Corka, nie dofyć na obronę twoia. : 
MAND AN J, «Sioftra Artaxerxefa, kochaiącafie -W At- Vand. Sprawiedliwie fig lekafz ; gdy tutay zoftaiefz 
Kacina. y op gore kę i wu > W ee pue zycie podaiefz. 
a : $ 3 iey. . Oyclec ecz w murach Suzy miafta możefz mieć miefzkanie 
ARTABAN. Generat Gwardyi Krolewifkrey: y Krol z Patacu nie z Miafta fzle cię na wygnanie. 
Arbacch , y: Semiry. | - Nie ieft iefzcze nadzieia wcale poftradana , 
ARBACES. Przyjaciel Artaxerxefa , kochaiacy lie W Wief2 , iak Xerxes we wfzyfikim fucha: Artabana 
PE ABE REMA en eeo gror wiefz . ze es) iemu 
Er i 46 ANI: i BY rolew/ki wniść gabinet wolno ieft famemu 
SEMIRA, Siora Atbacefa, kocliaiącafig „w Artaxe Że moy Brat Artaxerxes od ciebie kochany , 
izete. ; Na Z {wa przyiaznia ku tobie wzaiem ieft wylany. 
MEG ABIZ. Generar W óyik, Przyiaciel Artabana, Rosliscie razem zfoba y w Sławie y w Cnocie, 
Perfya was przy każdey nayciężfzey robocie 
Widziała , iak męznieście wfpolnie woiowali, 
W od fiebie do Cnoty wzaiem przykład brali. 


ARTA- ps BR 


3 ARTAXERXES 


Avbac. Darmo fobie podchlebiafz, nadzieia to ørozna., 
. Ktorą fie ciefzyfz Pani; y wcale niemożna y; 
By mitwoy Brat doponjogt, choćby pragnat z dufzy, 
Ani on, ani Oyciec , nikogo niewzruizy. 


Każdy pozna,Ze co, kto z nich broniąc mię powi, | 


W oycu,krew, a w twym bracie przyiazń zamna mowi, 
. Winienem, żem poddany z mych Przodkow, y z fiebie, 

Chcę ma Pani, chcę umrzeć, lub zafłużyć ciebie., 

Bądź zdrowa, 
Mand, ¿a - = -> Ah okrutny! y mafzże Tyranie 
Smiałość , bys mie porzucał w tak okropnym fłanie ? 
Nie ieftem ia okrutny , nie, Xerxes iefi żywy 
Tyran , twoy to fam Oyciec ieft niefprawiedliwy. 
Przecież godzien exkuzy , gdy ci że mna przeczy 
Matzenftwa. On inaczey tu: miarkuie rzeczy. 
Swiat , moy fłan, między nami odległość niemała , 
Zważ , takby ie w Małżeńfiwie nierowność wydała, 
Ktoż wies może umysinie Oyciec tak udaie, 
Ganiac fkrycie, (we ku nam dzikie obyczaie. ` 


Arbac. 
Aand, 


Arbac, 
Mogt, lecz bez mey pogardy. Zacoz Tyran grub“ 
Szkalować y -Zuchwatym zwać mnie fig odwaza? 

Y iak naypodleyfżego człowieka zniewaza ? 

Nie tak mi bronić z toba małżeńftwa należy, 
Takbymbyt w ofłatniego harłaka odzieży. ; 

Mogt mię innym fpofobem od tey odwieść woli, | 
Lecz ta zniewaga, Pani, ferce inoie boli, 

Teżli moi niemieli Korony Prżodkowie, 
"To ią na ¡ego Przodkow utrzymali głowie , 

Tezli Krew w moich żyłach Krolewika niepłynie » 
To ia me męftwo w iego zachowało Synie. SA 
Niech fwoie, nie fwych Przodkow zaftugi przywodzi, 
Los ict, nić, cnota, gdy fig Panem kto urodzi. * 
O gdybyć urodżeniem Cnota kierowała, 

Y tym tylko Krolewfkie Berła oddawała, 
Ktorychby fie fzczyciło męftwem panowanie ; 

Ta w Xerxefa, a Xerxes byłby w moim ftanie, 

Mand. Z refpektem mow o Oycu moim przy mnie, ktora , 

* Cie fzanvie, czczi ¡ego iako wdzięczna Cora, 

Arbac. Y tee to Aufzne gniewu moiego zapały: 


Miłości mey ku tobie iawny dowod dały. Nad- 


Mogt zabronić, bym z toba nie zachodził w fzluby;, | 


| Artab, N COW 0. © 


A A a 


| A RETA T. 3 E 
Nadto fie gniewam, nadto złośc i i 
a az er = kocham, a2 nadto manile $ igen 
mysie ,ı1Z Cle więcey nieuyrze, z i 
Y od ciebie, odchodzić: Bedac oe 
Oftatni raz podobno. ,, Ty płaczefz! ah Bogi! 
Nie płacz Pani, bez twych łez , żal mię trapi frogi 
Kaz, niech idę ; chce byś mi tu tyranka byta = 
Y w ślady fwego Oyca okrutne wftąpiła. $ 
Stoy; czekay: Ah me życie! ferca mi nieftanie 
Bym fig na twoie zemną patrzała rozftanie x 
Niech ia pierwiza odeyde: iak że mię to tani! 
3, Bądź iuż zdrow moje dobro. 
PUA cee Mex eas Ce PE 


` Mand, 


Bądź zdrowa ma Pani, 


Land, Dochoway mi wiary , myśl, że zyie, bolcię , 
Wipomniy mie czafem,wfpomńis; “co fie zemna dzicie 
_ A la z niym fercem mowige , bede fre ciefzyła : 
Przez miłość , iakbym z tobą przjtomnym mowiła 
A A R KORE ia 
SCENA IL 


ARBACES, potym ARTABAN 2 fapadą gota 


zakrwawiona. 


Arbac, An: rozkaz , ah odeyfcie ! ah moment okrutny! 
Ktory mię w los prowadzi okropny, y fmutny 
Gdy mię od tey rozłącza, ktorą kocham fzczerze 
Czemuż wtym roztaczeniu życia mi niebierze? ~ 
Artab. Synumoy... Arbacefie., . 3 
Arbac, IA a ce ANTAS 


© =, = = Daymi fwoią 


| 


Szpade, 

| Arbat, ig i - Oto. 
Aria, - - - + '« A wemi i 

ØR i : ; y na to mieyfce moi: 

NOR Uciekay. Skryi , by ta krew widoma "Mag 

| A 2 Ah Bogi, czyież ferce ta fzpada przebita ! 
sa » Uchodź : dowiefz, fig potym wizytkiego’ odemnie. _ 

| 7% Tednak ‚Oyeze przechodzi ftrach wielki przezemnie; 


la 


Artab. 


„Arbac. 
Aviab. 


Arbae. 


Artab. 


Arbac. 
Artab, 
Ärbae, 
Artab, 
„Arbac. 


4 ARTAXERXES 


Cala, na przecinane twe flowa truchleie, 
Mow, cuiet? 

- - + + © Zaciebie fie zemściłem fowicie. 
Xerxefowi ta ręka odebrała życie. ” 
Cc mowifz?. coż to ftyfzę? co to uczyniłeś! 
Synu kochany, krzywda ktora ponofiłeś 
Tyle;tazy od Krola , ferce mi przebodła , 
Bymbyt za ciebie winnym do tego przywiodła. 
Za mnie winnym? teyze mi iefzcze nieftawało 
Klefki, do innych, ktorych ponofzę niemało. 
Coż daley ? iaka czynifz, w tym.nadzieie fobie ? 
Wielkie dzieło zacząłem. * Do Korony tobie 
Droge ótwieram. Może, ty panować będziefz , 
Y zinita ci Mahdana Tron Perfki oliędziefz. 
Idź: ia dla mych zamyfłow , tutay zoftać mufzę. 
Ah iak mi w tym momencie bol przenika dufze, 
Iefzcze fie bawifz ? 


4 
| 


Bogi! < | 
Na yoo ee m mw m dz; COs Ve Tey MOWY: | 
Tak ten dzien, Arbacefie, dla ciebie furowy! | 


W fetnych trofkach a w fetnych cznię zanurzony 
Tak mi w ferce krew zimna z każdey płynie ftrony. 
Drzę; lękam fie: przenikam moiey. Pani Zale: 

Wzdycham do cnoty , ktorą firacit Oyciec wcale. 


SCENA TL 


ARTABAN. ptm ARTAXERXES y | 
` MEGABIZ z Zoinierzani. | 


o me myśli, Śmiało : fabierzcie ochoty, | 

Krok pierwfzy wzZiety, ciagnie do dalfzey roboty. | 

Wfirzymać rękę w śrżod fztyehu, niepchnać głę- 
: : biey izpady, 

Teft , bydź winnym, a niemieć zyfku z fwoicy addy 
| Niec 


% 2 ' 


\ 


Widzę twoy podeyrzany wzgląd „twarz ci blednieie | ` 


l: Aytax. 


| 
I 


| 
| 


5 
Niech do fzczętu Krolewfkie plemienie wyginie , 
Niech do oftatniey kropli Krew z niego wypłynie. 
Lecz oto Xiáze. : Do fztuk , śmiało. Artabanie, 
. Co za głos niezwyczayny ! co za bunt! ah Panie , 
"Ty w tym mieyfeu, tak rano? ktoż to ten gniew zarzy, 
Ktory z żalem zmiefzany wydaiefz na twarzy?  ' 
Artas, Artabanie! iak mi fie przydałeś w tey dobie! 
Wiary, zemfty, pomocy , rady , fzukam w tobie. 
Artab. Panie, dzrzę na ten rozkaz wcale pomiefzany, 
Mow iafniey. 5 
- « + + Bogi! Oycu śmiertelne fa rany 
Zadane; oto w łożku, y zdradzieckim puchu, 
Przebity fzpadą leży w Krwi fwoiey bez dichu, 
Artab. Takto ? ( 
‚Artax, - - Niewiem, tey nocy ,ktorys niecnotliwy, 
Ubefpieczył w ciemnościach fwoy cios niegodziwy. 
Aitab. O fzalona, o dzika, chęci. panowania! 
Na coż fie nieodważyfz dla berła zyfkania! 
Jakiż natury związek tak fwięty ieft w świecie, 
Któryby twoia dzikość mogł utrzymać przecie ? 
y Artaw, Przyjacielu, rozumiem. Brat to moy rodzony 
Pewnie zdrayca : Daryufz, będzie obwiniony ? i 
Artab, Ktożby miał noca wchodzić w pokoy Krola fkrycie, 
Zbliżać fie, by na łożku wział fpiącemu życie? 
Niewiem, icżełiby kto, tak fie znalazł śmiały, 
Ażeby mu w tym razie rece nieftrętwiały. 
Dawna iego Zawziętość... y umyfł burzliwy; 
Do zemfty konny, Tronu Oycowfkiego chciwy +... 
Ah! widzę, iak twe życie w niebefpiecznym ftanie , 
Prze Bog , na oftrożności , profze, miey fie Panie. 
Zbrodnia z zbrodni pafmemfię ciągnie w tey po- 
| Zemfciy fi b bie 
Zemfeiy fie za zaboyftwo Oyca , ratuy fiebie. 
Aria, Ah! iezeli ieft Tka tak daria dore 
Ktora miłość Monarchy przebitego wzrufza , 
Kto tak fromotney zbrodni obrzydliwość czułe , 
Kto mnie prawdziwą fwoia przyiazń ofiatuie ; 
Niech zaraz pędem leci, y w brzydkiey poczwarze, 
Oycoboyce y zdraycę bez odwłoki fkarze. 
+ A 3 


me 


e. ARTAXERXES 


‘Avtab, W ofobie Artaxefa , do was cni Żołnierze . 


Mowi Xiaze, Syn Krola, owfzem wam w tey mierze | 


Włafny Monarcha mowi, gdyifie wam tak zdaie. 
Karzcie zbrodnia, fpełniaycie rozkaz , który daie, 
Ieftem wam Wodzem ; będe iatu wafz gniew śrogi 
Sam kierował, ( fprzyiaia mym zamyfom Bogi. ) 
‘Avtax, Stoy , dokad fpiefzyfz. Słuchay , może że urazi 
Oyca, bardziey ma zemíta, niż go zbrodnia razí, 
Daryufz , Syn Xerxefa. 
"ie 7 4 = = - Litose, ieft fatfzywa 
Rada. Oycoboyca fie Synem niemazywa, 


Astab. 


SCENA IV. 
| nn nn 
ARTAXERXES, y MEGABIZ. 


ki I ofiara pada mily Megabizie er 


Megab.Odrzuć Panie watpliwość , którać w ferce liżie , 
Teden cios, iednym razem, Oycoboyce zgłądzi , 
Ciebie Krolem na Tronie Oycowikim pofadzi. 

Artax. Atoli moje chociaż fufzne zagniewania , 

Mogłby świat wziąć za iakas chciwość panowania, 
Mogłby... ah! nie. Odwołać wolę tego razu, 
Y wftrzymać wykonanie danego rozkazu. 

Megab, Teraz ieft czas przypomnieć prywatne urazy, 

lak gniew śrogi na ciebie wywarł tyle razy. 


Taką złość, iakiey Brat cię uczył (wym przykładem, . 


Okaż na nim wzaiemnie idąc iego śladem- 
Artax. Mnie nasladować iego wady nieprzyftoi. 
Ani ufprawiedliwi , iego zbrodnia , moi. 
Megab. Lecz Prawo przyrodzone , bronić fiebie kaze, 
Gdy niezabiiefz iego , on fie krwia twą zmaże, 
Artax, Niebefpieczeńftwo moie wzrufzy Bogow w Niebie , 
Że mię od gniewu Brata zafłonią w potrzebie, 


SCE- 


) == 


y! Artax. Bądź mi zdrowa Semiro. 
Semi. om WCZASY, 


» Semir, 


SCENA V 
Semiva. Dokzdse Panie? dokad twe kroki kierniefz 2 


ir - Tak mie zoftawuielz 
Artaxefie? ieżeli co uprofic mogę, 
Stuchay , nieodchodź, i 
Ártax. - ae - - = Dozwol, niech idę wme drogę , 
Ani mię wfirzymuy, Pam, wtym moim zapędzie. i 
Dia mnie , co cię czczę, takież przymowanie będzie, 
Teżli cię ftucham dlużey ma Semiro miła, 
Stracę w pełnieniu mego obowiązku fila, å 
Tdźże iuż , idź niewdzięczny, znam twoy unyf is Ys 
Rozumiem doftatecznie, twoie dla mnie wzgardy. 


Artax. 


Semir, 


Artax. Ah! niezwiy mie niewdzięcznym : zlituy fie, må Pani, 
Niebo mię tyfigcznemi niefzczęściami rani : 
Zeć wiernym , że omdlewam na weyrzenie twoie , 
Wie Bog , wie miłość, wiedza nafze ferca dwoie. 


cena O O OE OZ LCS 


SCENA VI. 


SEMIRA, y MEGIABIZ. 


W... 

i ielkich fie rzeczy lękam. Arbaces , rodzony 
A hie a a Ha odfzedt żalem. przerażony , 
Qycam uzbrotonego, y W ghiewić , zdybała , > 

Nim fie iakiego na nim flowa dopytała. 

Artaxes mie porzuca w iakieyfis cholerze 5 

Do pełuienia fig fwoich obowiązków bierze * 

Na niebo fig ufkarża , fwe wynurza żale; 

Co by fig to znaczyła. me rozumiem wcale, 

Megabizie. gdy rożne fa lękania moie, 

Powiedz, co wielz, wpadki fię iedney mee 
4 


Meg. 


Semir. 


Meg. 


Semir, 


8 ARTAKERXES 


Tyz fama niewiefz , Pani, co fig w nocy flato ? 
Xerxes zabity: zobacz na pokoiach ciato. 
Daryufz ieft zaboyca ; Dwor caty wzrufzony, 
Wre, woła zemfty, ktotnia Braci rozdwoiony. 
Co fiyfze! widzę , iak fig niefzczęśliwa ftaie! . 
Widzę, iak będą Perfkie niefzczesliwe Kraie ! 
Eh day pokoy Semiro, ufinierz w fercu fmutek, 
Czyliz twoiey roboty tu fie znaydzie fkutek ? 
Alboz podobno wchodzifz, wte zbrodnie, w te 
zdrady , 
W te pelne ambicyi, Krwi Krolewfkiey zwady 2 


` Lekafz fie, Ze Perfyi Krola iuż nie ftanie ? 


Będzie y'bedzie, ktoby nas w niewolniczym ftanie 
Zawfze trzymał. Perfya, Krolow nie utraci. 
Niech fie do kropli leie Krew zazdrofnych Braci, 
Niech Tron oblewa , niech fig biorą do oręża. 

Ia ieftem oboigtny , ktokolwiek zwycięża. 

Gdy kray cały publiczną klęfką uciśniony , 

Każdy iey czaftke uczuć mufi z fwoiey fitrony. 
Ratować go w niefzczesciu ma wierny poddany. 
Oboiętność w tym razie nie ieft bez nagany. 


Megab, Miłość fie Artaxefa w twych flowach wydaie. 


Semiy, 


Lecz fluchay wierney rady ktorą ia ci daie, 
Szczerość , Semiro, memi uftami Ci mowi: 
Obierz męża rownego twoiemu ftanowi. 
W rownym fłopniu małżenftwo trwalfze w każdym 
czafie ; 
W rownosci miłość rofnie , rownoscia fie pafe. 
A gdy zechcefz, by kiedy fkutek moia rada 
Wżięła, pomniy na tego , coć då nog upada. 
Zaprawde, rada, godna ciebie: Ty wzaiemnie, 
W nadgrode twey fzczerości weż radę odemnie, 
Ktora ci fig nad twoią przyzwoitfza fianie , 
Poprzeftaú twey miłości, porzuć twe kochanie. 


Megab. Nie można cię niekochać, raz rzuciwfzy oko 


Semiy. 


Megab. 


W twarz twoią, wdzięk iey w ferce ciśniefię głęboko, 

A ktoż wtwarz moią patrzyć rozkazuie tobie ? 

Stroń odemnie , łafkawfzey fzukay inney fobie. 

Ah fironić nic nie nada! niebędziemi fkryty 

Twoy oblicz , portret iego mam w fercu wyryty. 
Ge 


Acre ret 


Obecną cię ta dufza czczić ptzyzwyczalona , 

Y wten czas cięczczi, Pani, gdys ieft oddalona, 
Tak to, gdy komu zwyczay naturą fig flaie, 
Chociaż czego niebędzie , to mu fig bydź zdaie. 


Sni fig las myśliwemu , fzyki żołnierzowi , 

Staią we fnie na widok fici rybakowi : 

Mnie , gdy fłodka niepamięć w nocy zafpokoi , 

Do ktorey przez dzien wzdycham, przez fen w 
oczach ftoi. 


SCENA VII. 


SEMIRA, 


W, Bogi, co Perfya macie w fwoiey pieczy, 
Niech wafza wielka dobroć, życie ubefpieczy 
Miłego Artaxefa, dla Panftwa obtony ! 

Stracę go, gdy Daryufz będzie zwyciężony! 
Prywatny, on mi fprzyiat ;w zgardzi mną w Koronie : 
Prywatny , chciał tey ręki; niezechce na Tronie, 
Lecz coż? prożne , daremne , nic warte me żale, 
Gdy życie iego Pariftwu ieft potrzebne w cale? 
Niech go utracam; byleżył bylem widziała, 
Tego panuiącego , będę tada cała! | -~ 

Gdybym ztąd zguby iego fzczegulnie życzyła , 
Bym go nie poftradała; bezboanabym była. ` 
Nie: Bogowie! dobre bydź me życzenia fadze , 
Y gdy ich nieżałuię , bynaymniey nie błądzę. 


Część dufzy w rzeczy miłey , chcieć zgubić w zapałe 
Kochania, ieft nad wfzyftkie żal nayfrzozfzy żale. 
Weftchnie: powie me dobro, nadtoć niezyczliwa 
Semiro miłość ; będe w mych trofkach fzczęsliwa, 


'ARTAXERXES 


SCENA VIIL 


er 


MANDANA, potym ARTAXERXES. 
Mand, Dora uciekam ? dokąd biegnę % kto mię z toni 


Niefzczęść, ztego frogiego Dworu, wyrwie, fchroni. 


Kto przez litość nádemna tu mi radę daie , 
Sioflram, Corka, Kochanka, w momencie fig flaie, 
Ah nader niefzczęśliwą, gdy w iedney godzinie, 
Moy oyciec, moi bracia, moy kochanek ginie! 
"Artax. Mandano,., 
Mand. - - - - Artaxefie, Daryufz że żyie? 
Czyli twa ręka we Krwi braterikiey fig myic ? 
* Powiaday , coś uczynił, czy y ty odrodnie, 
Od bratoboyftwa fwoie iuż zacząłeś zbrodnie 2 
‘Artax. Chcę bydź, Pani, niewinnym Gorliwość , o Bogi! 
Prędko z uft moich wyrok wyciągnęła srogi. |... 
Atoli, iak go tylko w mym gniewie wydałem ;. + 
Zaraz fie nim zbrzydziłem , Kryminał poznałem. 
Biegam trofkliwy , abym niedopufcit fkutku 
Dzikich rozkazów: fzukamprożno w żalu, w finutku, 
Gdzie Artaban ? Daryufz? y znaleść nie mogę, 
A co raz więkfzą czuig w .fercu moim trwoge. 
Mand. Oto Artaban. s z 


mammaa 


SCENA IX. 


wn 
ARTABAN, yciż fami. 
Artab. a s so o Parie WY : 
Artax. - Przyiacielu. 
Artab, a ce “e e ele at wj Be 


la fzukam, PE ; 
‘Avtax, - » - Ia cig Scigam w gwałtowney pango: 
i | Cóż? 


- - - LJ - ` bod 


Ciebie- 


f 
| 


. Artab. Coż? podobno fig lekafz ? 
Ale oe a nn dow PAK. do HOJA, ciało 
Trętwieie mi. i 
Artab, - - = - Nieboy fig! iuz fig wfzytko fiało. 
Artaxerxes za Krola Perfkiego uznany : 
Oycoboyca Daryufz zoftał ukarany. 
Artax. Bogowie! 
Mand, (= - = O niefzczęście! - 
Artab, 003 = 36.5 Tak spiefzni w tey mierze, 
' W wykonaniu rozkazu ftali fie Zołniecze , 
Tz, wprzod poftrzegiem; iak padł trupem położony 
Daryufz , niżli iak był zewfząd obikoczony. 
Artax. Ah! doteyże śmiałości przyfzii ci zuchwali, 
Że groty fwoie we krwi Krolewfkiey zmaczali! 
Odpowiedzą mi życiem , przyplaca bez miary , 
Tak fzkaradny wyftepek niępufzczę bez kary. 
Artab, Panie, wydałeś wyrok ulani twoiemi, . 
Ktory ich w tym przypadku uczynił smialemi. 
Mniey oni winni, z ciebie naypierwfza przyczyna, 
Ty autor ciofu, twoia w nimby była wina; 
tax. Prawda ieft Artabanie, ah prawda. Poznaię 
Moy błąd , y, zbytnią prędkość. lam winien, wyznaie 
Artab. Ty winien? w czymże Panie ? czyli wtym że godnie 
Gorliwością uięty ukarałeś zbrodnie ? 
Toś że przez fprawiedliwość świętą, godną chwały, 
Zgrzefzyt , dla którey będąć wieki wyfławiały ? 
Lub podobno w tey zemście będzie wina cała, 
Która od ciebie Syna Oycu należała ? , 
Zafpokoy fig: myśl raczey:, Ze w fkaraniu Brata; 
Twa fprawiedliwość , Zdrayce, Oycoboyce, ziniata, 


SCENA X. 


p erred 
SEMIRA, y cia. fam. 


Semir. la odetchniy „w okropney rofpaczy, 
Artax, Cozby to zaprzyczyna była 2 c? to Znaczy, =~ 
Semiro , ta wefoła, 2 ktora idziefz mina? 


Semir, W Xerxefa śmierci nie ¡et Daryufza wina, In: 


12 ARTAXERXES 
Inny go zabił, nie on te popełnił zbrodni 
Mind, Co ia Ayfze! ` A 
tax, =- - +. - Zkadze wielz o tym nieza i 
2 Z zawodnie ? 
Semiy, Pewny arefzt zaboycy. Żolnierze go mą a 
W rekach, tam go fchwytali, gdzie warte trzymaig 
Przy murach krolewikiego ogrodu : fam zdrayca 
W padł na nich; fam fig wydał, że iet winowayca. 
Ucieczka lego, mieyfce, twarz , ufła zbledniafe 
„Mowa zmiefzana, fa to dowedy niemałe. A 
Rej sha Sapa iego pokazuie zdrade, 
e trzymał w fwieżey i i 
dria, ee ine ; y iefzcze krwi zbroczoną fzpadę, 
emir, A = - eh w fekrecie trzymaią 
zyfcy, gdy pytam, oczy ku.ziemi fpufzczai 
kan ( Ah byłby to Arbaces! ) f Ra 
en een (moy Syn ieft fchwytany! ) 
riax. Więc ia fam krwią niewinnie rozlang tkalany ! 
Takze to Artaxefie, gdy zbroczony bedziefz 
Krwią Braterfka , na Tronie Oycowfkim zafiedziefz ! 
en fie poczatkach twoie panowanie, 

: zbrzydliwe, $wiatu nienawis ie! 
Semir. Umart Daryufz ? i sie 
Artax. = + - + + Umarł: moie ufta dały 

Dziki wyrok: moy w tym błąd , moy kryminał cały. 
Poki fie ciągnać będą życia mego lata, 
Nie da mi {pokoynosci Krew rozlana Brata, 
Sumnienie mi wyrzucać , głos zgryzoty wfzędzie 
Mind Te zbrodnie fercu memu przypominać będzie, ; 
» Panie, zbytnie fię martwifz , niech cię to nieboli 
Tak frodze , coś uczynił z błędu, a nie z woli, 
Kto niechgac błądzi , choćby ca fig złego fiało , 
Ah Nic wcale nie ieft winien , albo bardzo mato, 
*emw. Inny cel raczey , Panie , bardziey fprawiedliwy , 
Niech na fiebie obroci wizyftek twoy gniew mściwy. 
W oczach całego ludu rozkaż ftanąc zdraycy, 
"A Ufprawiedliwiy fiebie przez śmierć winowaycy. 
stag Gdzież ten zbrodzien niegodny ?niech tu zaraz ftanie, 
ni Ide go przyprowadzic, 
e + Czekay, .. Artabanie, 
Se- 


Mand, Ze pragnat fzlubow zemną, 


Zrkax. Niechay przyidzie Arbaces, z 


k 


Semiro, y Mandano, przez litość nademną , 
Niech nikt z was nieodchodzi : teraz bądźcie zemną, 
Chciałbym w tym razie „aby wizylcy, iak ich wiele 
Staneli tutay przy mnie moi przyaciele, 
A gdzież ief, Artabanie , Arbaces kochany 5 
Scifta mi od kolebki przylaznia związany ; 
Przyfiagt mi fwoią miłość : teraz mię w tey toni 
Moich trofkow porzuca, y odemnie fironi ? 

czyliż niewiefz Panie , 
IŻ zato , ode Dworu pofzedł na wygnanie. 

ferca go przyimuię , 

Te?li winien, uwalniam ; tę karę daruig. 


dm DENE ENE 


SCENA XI. 
-AMMNáAk 
MEGABIZ, potym ARBACES bez broni pod 


wartą Zołnierzy , Y H Jami. 


Megub. A rbaces Zdrayca , 
Arta, a 
| Megab.. = = ese 


Tak to ? 
- - « + Patrzay, a dowodnie 


ytafz obrzydliwa zbrodnie. 


Z famey twarzy wycz 
Artax. Przyiaciel! 
Ártab. = - = moy Syn! 
owi se coa MOJ Bratt 
Mand, - . - „ - a s 
Artax, W tymże mi to 
Na twoiaz dufz 
Niewierność ku Monar 
Mogłaż taka bezbożność 


Arbac. Ieftem niewinny. 
Mand. - - - - . (Gdybyd dali to Bogowie! ) 
Artax, Tezliś niewinny; broń fig: zbiiay aż do cienia , 
Wfzytkie na cię dowody, wfzytkie podeyrzenia, 
Niech iawne będa Panftwu całemu przyczyny, 
Ktore cię od tak fzpetney wolnym SW” A 
am 


+ ah moie kochanie! 
powracafz Arbacefie ftanie ? 


e, ferce , tak fzkaradna pada 
fze, kryminalna zdrada? 
w twey fig uknuć głowie 


1 

14 ARTAXERXES 
Arbac. Tam nie.ieft winien :cała ta moia obrona 
‚Artab. ( Gdybyć daiey zamilczat! » 
Manda osz SNE a AJE złość wpoiona 

W twe ferce na Xerxeta ? 
MIC, i Rm er TEE 
Artax. Twoia fkryta ucieczka? 
DA AR A irae A 
Mand. Twoież milczenie? 
Arien: re na 
Artax, Twarz ziiefzana? 
Árbac. = = - = + Moy frogi los zafłużył na nie, 
Mand. A fzpada owa, która krew fwieza zbroczyła 2 
Arbac. Prawda, Szpada fkrwawiona , w ręku moich była. 
drtax, Y nie ty winowayca ? 
Mand. - - "> = 2 Toż to który inny 

left Zaboyca, a nie ty? 
Arbac = - e «2.252. Ja jeftem niewinny, 
Artax. Podobieńftwoć ofkarza, na twą zgubę godzi. 
‚Arbac, Tac to fam widzę: ale podobieńftwo zwodzi, = 
Artax. Nic nie mowifz Semiro ? ; 
Samira | - = -.- , , + Czuie pomiefzanie 

Nader wielkie w mym fercu, 
amm e tre w świata Mów ty Artabanie, 
„Artab. Bogi! fzukaiąc exkuz , fam fie wikłam w myśli. 
Artax, Niefzczęśliwym ! ktoż ciężki moy fmutek okryśli! 

Co czynić bedę! myslę, męczę fie, y fufze, 

W naymilfzym przyjacielu zdraycę karać mufzę, 

Na coż że fię okrutny Arbacefie zdało š 

‘Zes mi dat twey wiepności dowodow niemało, 

Toż owa fłodka przylażń, obyczaie sliczne , 

lefkażytelney cnoty przykłady rozliczne, 

Ktore, iak w niebie florice, w tobie fie fwiecity , 

Dla mnie. w twoiey czczey dufzy omamieniem były? 

O! gdybym mogł, choć otym zapomnieć momencie, 

Gdys mie w śrzod nieprzyiacioł, w woiennym od» 
mencie , 


9 


Była fprawiedliwa, 


Wyznaig: prawdziwa, 


Padaiącego dzwignął , mężnie fig podkates 
Krew fwoią leiae , życie moie zachowaleg : 
O gdyby mi to żywo na myśli nieftało , 
Moie ferce zmartwienia terazby niemiato, 
1 Bym, 


Ieft mi potrzebne w tym ftanie. 


Bym , m{zezac fie za śmierć Oyca na a: a À 
Ah! brzydka niewdzigcznoscia ee fig tobie. 
. Niewinny , a w uciiku, w Zaboyca bo pa 
Niech iefzcze pierwfzey twoiey miłości niętrac A 
Teżlim kiedy zaftuzyt na twoy afekt jare ee 
Tom go teraz ieft godzien w niefzczesliwyin A 


Artab. Zuchwalcze , takim czołem o afekt go profifz ? 


3 
f 


| 
| 
| 
| 


| 
| 


Niegodny Synu, wityd mi y hatibę i A 
Zrbac. Moznat, by na ma zgubę, y Dane 5 Bau, 
dirtab, Chcefz pewnie , bym fie wtwole w cae 
niefzczęśćiem czyniąc me politowanie ? 
Shi Heth dza , niech dozna, fufzney zemfty Panie, 
Sam profzę, aby zbrodnia była w nim fkarana , 

Niech mu nie niepomaga , ze ma Artabana x 

Za Oyca:mey wiernośći zapomniy w tey ns 5 

Zapomniy , że Kroleftwa tego broniąc zczer 

W tylu potyczkach włafne wyftawiałem er > 

% krwia z ran moich, pola fktopiłem o BE 
fa Krew z ta, com ja toczyt , niechay fie przed oczy 

Wizytkiego ludu, Śmiercią fromotna, wytoczy, 

2 ierność ! E 
ne * a: Ofadé fprawę, ukarz go przykładnie ,, 
Mafzli ku niemu afekt, niech z fercać wypagmie, 
Artax, Ofadzed ia, lecz iakim fercem... ah o Bogi! 

O iak ze tu mi dufzę żal przeraża frogi! 


. . > . Å , tu 
Ah! pozwolcie niech wytchnę iakiego momentu, 
Niech na fpokoyńość wyide z mych trofkow odmentu 
Sądzić rozum niezdoła+ Sam zbrodzien zoftaię , 
- Kochanek , Krol, przyiaciel, fędzia wraz fie Maig, 


ÅRTAXERXES 


SCENA KIL 


3 1 
MANDANA, SEMIRA, ARBACES, AR: | 
` TABAN, MEGABIZ, y Lotnierze. | 


Arbac, ( Fas uznaiac fig niewinnym, mafz Ze fie, 
Na tyle obelg podać , nędzny Arbacefie! ) 
Megab.( Co fig to dziać ma! ) l 
Semir. - w «= + » (Iakichniefzczesc ia fie boig. ) 
Mand. (Oh nie pokoy ! ) 
Arta. < « ~ - (Tać zmyslam „lecz drzac ledwo ftolę.) 
Arbac. Nie patrzyfz na mnie Oycze! Scierpiatbym w kim 
innym 
Takowe ofkarżania mnie czyniące winnym, 
Anibym fie uzatit. Lecz gdy ten naftaie 
Na mnie, ofkarzycielem ten fig moim ftaie , 
Ten o fmierć moia woła, ktory dał mi życie; 
To mi ferce przeraża, łzy cifnie obficie, 
To witret czyni: znieść tego niemogę bynaymniey. 
Pokaż litość nad Synem, ty Oycze przynaymniey. 
Artab, Nie ieftem twoim Oycem , nieznam cię Za Syna, 
Twego niebefpieczenftwa z ciebie ieft przyczyna, 
Nie mam politowania nad Zdraycą wierutnym , 
Ty iefteś umartwieniem dla Oyca okrutnym. 
i A 


SCENA XII 


Meg: 
| Arbac, 
Mand, 
Arbat; 


pee. 
‚Arbae: 


Mand. 


A Arbac. 


i land. 


Ardae. 
Mand. 


Mand, 
| Arbac. 


| Mand, 


ARBACES, SEMIRA, MANDANA, } 
MEGABIZ, y Lotnierze. Write: 
| Sn 

Z kad wpadłem w gniew watz, Bogi „że mi obumira das 
Z żalu ferce! zlituy fig, fuchay‘, choc Semira, . | Mand, 


Semir, Powróć niewinnym, w ten czas cię fluchad, dla ciebie 
Wizytko czynić , gotowam, dam pomoc w potrzebie; 
Litośći mieć nie mogę, pokić winnym widzę , 
Bronić cię nie potrafig, twa fig zbrodnią beenden 

ds A? 


Arbae. 


Abaci 
1 Mand. 
p Arbac; 


"To flowo: 


¿Co mi Oyca zabiła , dotyka mię ręką ! 


| Arbar. | 


Avbac: | 


SCENA XIV, 


eee eg CTA : 
„ARBACES, MANDANA, MEGABIZ, 


y Zotnierze, | 


Arbat. i liinat , ktoby mie zabił przez litość nademna! 


Megabizie , zmituy fig... 


i 


RER - Nie rozmawiay zemną: 
Ban. 
- 2 Jdz zoczow moich. | \ 2 
Przecież fuchay dawny 


+ “ - - - 


Przyiacielu, 
- = +». Ciebież mam winowayco iawny 
Sluchac? Zdraycy niefłucham. 

- + + + = = - Ah! gdym ia bynaymniey 
Niewinien/, moment fuchay Mandano przynaymniey, 
Niechee Auchad-Zaboycy. — 

- = - = Me dobro, ma Pani, 


Moie życie ty: 
: O zbrodniu ! ferce moie rani 

y. fmiefz mię zwać fwym dobrem? Ah 

) męka! - 


Tam go niezabił, 
moe », Ktoz był?emow: 


3 omas (e e DeK zamknięte, . < 


Ufta kłamliwe. 

Seco) 

pa Serce mafz zacięte. 

Które fwege wyftępku nieczuie fromoty. 

la ieftóm.., 
«© je = Zdtayca, 


” he - - 


Teftem niewinny. 
Tako, ty 


` = LJ 


Niewinny ! ) 
|- > e Poprayfegam, 


- - - -~ - - - 


Ofaczeréo wierutny. 
kofztuje okrutny! ) 


CO iak mię wiele Oyciec 
B Gdy- 


ar SM i ; Akr L 19 , 
I$ . « ARTAXERXES | | | Ax i 


Gdybyś wiedziała AB - Ciebie na pomoc wey am , brip oie fly, 
í ne.» 4 e mnie PS 
and. 7 - » = Wiems wizak nieraz wynurzyłeś, DO Rule ay z sf tnie ma dufza > y Ciało. 
Nienawiść na Xerxefa, która w fercu kryłóś, i Tuż fięgniewam: zem % it let to milo. i» 
‘Arbac. Przecież myśl twa niedofzła ża lle fig gniewać mogę, Bogi! | 
ee me tay ZARY Pozna ca zai oleo fe men dobra dai 
‚Arbac. X s í % Omylonas iednakże zoftała. | Nie MERC oe en ee E 
Mand, Wten czas to Zdrayćo , iam fig niezmiernie myliła | e sass en er tak zmartwione było! 
ee wiernym bydź fadzac, przychylną ci była, I} a Ovie zd oia miłość przed oczy, mi a. y 
M. jad a ROG 03 celem nienawiści moie | + Tu Arbaces niefzczęfhy wierność mi x kto wcale 
s e Ñ ey = ‘ Yon | Ah ktoz w fwiecie mogt widzieć, aże Y ; 
Mand. 3 Nieprzyiaciotka ; Rowne kiedy moiemu, miat ponofić żale 
Arbane te a Sw a 00% ehee dl 


Mand, Ca 0 w » 2 Smierci twoieys. 
Árbac. Pierwizyz afekt... x 


Maud, - - == W złość, w zemfte, odmjenit fig cały, | un N 
„Arbat. Niewietzyfz Mies 3 7 ES fil Å R TAXERXE S | 
Mand. = = = = Niewierzęć , hiewdzigczny , zuchwały AK T s D R U G 1 
Arbat, Uftom niewierzyfz, moia nieprzyjazna , miła. j : 
Otworz mi ferce , bys cw nim miłość ma zoczyła, | SCENA I. 
Serce w zalu, lecz zbrodni niemaiace cienia , | a RÓJ 
Chyba bedą wyftępkiem niewinne plomienia. . wa ¿ÓN AA 


+ 


i | 4 ARTAXERXES y ARTABAN 
SCENA XV. | a C | 


MANDÁNA, 


© Zotiierze, fa ftawci jęzienia , > 
‚tax, VARER 3 Arbacefa ftawcie tu z A > 
| Oto mieć bedziefz twoie fpełnione życzenia, 
Eh przecie na obrone lego ET SPORE s 
; ; 3 ; rzyiaci yiech na niego, fi : 
O, Arbacefie, gdybyś widział , iak ma dufía ° ` Szukaymy en a „4 leg I ar 
W fwych ku tobie alektaċh burzliwie fie wzrufza. a > eps kie ee 
O! gdybys doftatecznie mogt poiac, iak iefzcze Zo ac Gar nl ray rad 
Ta ciebie, w znüczney częśći ferca mego miefzczć,, . > Łącz 4 R ag ay aye Se 
Corko nieludzka , iakaz myślą fie zabawiafz! _ : ele soe czynić, każda okoliczność fawia _ 
Czemuż taczey nie w zemście, nie ~ priem: fig! > Artab, AA d oczy żbrodnie igo; on i Aa WEW 
ASA iaż oczy wiście winnym fig w; aż 
W Życiu, 2 tra y dul yu 4 I T lenge aryl prey. 
W Życiu, z ferca y duizy, iedynie kochała, 13 sm i als Pe 
; dy „Gda 


) 


+ 


20, ARTAXERXES 

Avtax. Lubo milczy, atoli niewinnym fie zowie, 
Faifzu ia nigdy w iego niedoftrzegiem mowie, 
Jak fie to w nim przez moment odmienifa dufza ! 
Może iaka przyczyna milczeć go przymufza, 
Mow ty z nim Artabanie: on /Qyctu fwoiemu. 
To wynurzy „co niehee powiedzieć Sedziemu, | 
la odchodze, wy fami rozmawiaycie fmiato : 
‚Pytay, fzperay , czyby fie na nim niewydalo, 
Coby go bronić mogło : ieżli można, cienia 
Szukay , dla iego z brzydkiey zbrodni oczyfzczenia. 
Pogodź razem, dla Syna, choc pozor obrony, 
Pokoy dla Krola, honor dla Perfkiey Korony. 
Omamiay mię, iak mozefz', na ciebie fie fpufzczam, 
Nic nieuwazay ; zgrzefzyfz , ia ci to, ódpufzczam. 


| SCENA I. 
AR TAB A. N, potym ARBACES 


z Zoinierzami.- 


A fi | i 
Lend iak w porcie. Zbliż fie do mnie Ar 
Ny Zeinierze w 
Zattzymac , 
Niew chodzi 
Cot to, fam Oyciec zemną ! 
WARD, © Om TER sama”. 


Artab, i bacefie , 
; . w pokoiu blifkim możecie fie 
‚Biechay tutay żaden tego razu 


„ lecz czekaycie dalfzego rozkazu. 
YDAC, 


Przecież mi fig wcałe 
ocale. 


- Udaie, że cizycie moy Synu 

Nieoftroäny Artaxes, ` Stucznie wyProfitem 

Na nim, by fie fam na fam ztoba rozmowitem, 

Teflt tu pewna drożyna , ktora na bok idzie 

Niewie on o nity : ta fie ukradkiem wynidzie. 

Podźmy : ia cię prowadzę: ma przezorność złamie 

Wfzelką trudność, ofzukam iego „ Straż omamię, 

Ażebym ią uciekał? tę mi daiefz radę. 

Moia ucieczka, moja ftwierdzitaby zdradę. 

Ah podz! niebadz fzalony , wolność ci oddaie , 

Byś vizedł gniewu Krola , wodzem ci fig ftaię.. 
Na 


| „Arbac, 
Artab, 


Bia. 7% 7 


Akr I 21 


nysliti adz 

* Na los cig pomyslnieyfzy , eee, ey zę 

Okrzyki, y podobno na Tronie poradzę. 
| ? ifz! na Tronie? ee 
| Arbac. „Coż to mowifz! a KONIEC kal aaa: 
pe fe krew Krolewfka wfzytkim nienawiftna dawno 
| Tdźmy do wóyfka , ktore buntem porufzone w 
Mam ia pierwfzych już wodzow a pey 5 

i p „lać na 10 zele 
Y wierność poprzyfiegki: hyles Bl 
at, dalfza robotę beda.konczyc le, 

PÓZ i shodzi¢? ia mam czynić fie me. 
WArbac. Ja mam w bunt: wchodzić * | DE en 
| : 


ie ie rm? 
i w rite ku MmMezmierny! 
| Mysleć lękamfię o tak wyitet 


| 
„| I 

| 

| 

| 


\Artabı 
| Ta niewiem. . Atoli 

ba diete y i oli. 

rin nie odług twoiey wol. o 
abym niefzedł podług SER En 
Patrzmy, kto tu znas 
Patizmy 4 Say. 


; p ter 500 razu 
| Oycze dozwol, niech tegòuaypier wien S. 
| Bidet przeciwny , twego ee vy rz mufze | 
4 en ah moc zwycięży upor twoy , ia cię przy ; 9 
Ytab, Z : 
z za mna. ; 4 dulża: 
| ue - - Daymi pokoy © sA M dufzę | 
ae Na wielki azard ftawiafz , nadto umn m. Dätuiefz 
| at wiadezag wrefpekcie cr winnym, Se UIGA y 
| Mnie dofwiądcza t ymufzał , uczynię :..» 
ŻE gdy mię daley będziefz przy dziki Synie 
Odgrazay niewdzieczniku > gaday Zi > 
Mow fmialo, co uezynilz e 
Ara oI ANT 
| Uczynie, N 
„Aytab. Dobrze, Idz-za mną. 


Arbac. Zolnierze. A 
9 * 4 . . + . 
oo Żołnierze , oddaycie mi więży , 
‘ x adźcię «więzienia. 
hol nowu prowadźcię W W 
Do maar PRES z nim niemam uttapienia.) 
, iakiegoż 


- 2 = 


Arbac, 

| ' Tre z złości 

VArtab: (Wre zz nd 

| ; l na pożegnanie, X, i 

ka Ovens: REP A nice 

SZA w i ie ham 
’ Oczow, wiecey nie fluc 


mych, niegodny 
fe sya odrodny. 


| 


| A CHU) ch Ow 
A „ay mie, odrzucay EDA aż 
KŻ z aflawizcy, itoseiwfzey „ widzieć AO eee i 
| ; Gdy w teraznieyfzym. mom, PO owada, 
r ; 1 V kie zlitów: s 
Odrzucafz, zagniewany ez R 


gniewie :iuż mi nic niezdarzy, 
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"Jak dzika rada! umyf fürowo wzrufzony! 
W niepamięć pufcic afekt dla Syna wrodzony, 
Dla fyna ftrapionego, co refpekt powinny 
Czuie w fercu dla Oyca, a fam ieft niewinny. 


| 


SCENA JU 0 1 


e, 


ARTABAN potym MEGABIZ, | 


Artab, tabe twoie afekta zwycięż Artabanie , 
Meg. Co czyniłz ? o.czym myslifz $ o zaczętym dziele, 
+ Niepomnilz ? nieczas mysleć, trzeba robić {miele | 
- Krol fie będzie z Panami wfzytkiemi naradzac, | 
| Patrz, iak piękna ofiara, ma fie wraz zgromadzad, | 
| Artab, Ah Megabizie, iak ta pora niefezesliwa! | 
Syn fig moy y z wolności y z tronu wytywa, 
Niedba o życie, y nic o fobie nieradzi , 
A gubiac fiebie, y nas do zguby prowadzi, 
Meg. Co mowifz ? l 
Ártab, = - - + Żadnym w niego nic niemogę kfztałtem . 
Wmowić. 
Mer. 
Artab, Ten fam czas, ktory prożno w więzieniu Itraciemy, 
Nim nam wierność y męftwo ftrazy upewniemy , 
Wyftarczyiby Krolowi, by na fwą obronę 
Zebrał woylka , y każdą ubefpieczył ftronę. 
Prawda , lecz gdy ci fyna potępią w tym czafie? 
Gwattowną wezmę radę, gdy nowa podafię 
Okoliczność, a teraz dofyc na tym będzie, FN 
Byś maiaczyt, 4 warty trzymał wierne wfzędzie. | 
Rządź mną iak fadzifz. 
- + Badámi Przyiacielu wierny, 


Meg. 
Artab. 


Niezdradz mie. 
nie + - Tabym zdradził! byt by to niezmierny 
| Moy 


| Artab. 


| 
| 
g } A > 3 | Mir. 
Syn zuchwaty, niech w fwoim niefzczęfciu zoflanie, |“ > 


Kar ee TORE A 


- - - Biezmy, z więzienia uwolnić go gwałtem. | 


AKT 
i 
y . w . t 
: ; es Panie! 
( < h toż to powiedzial ; 
oy wyftępek. Ah coz i N 
oe ln niewdzieoznym? Wiem iak w podły 
s eats ftanie 
u SA AU ee ‘atte przyznaię. 
Co maim, czym fig zalzczycama 7 
Mało to Megabizie, co Cl wage? We A 
Uyrzyfz, iak cię kochałem, y anie SAY 
` Gdy mi Bogi pofzczęfzcą, do > = Bes eee 
wiem ze kochafz Semire. Dobrze : 1 be. 
Nieganig tey miłości , chwalę twe wy e: 2 
“Lecz idzie ona fama, a tobie on 
< pełniey t 2. 01 192 
iech moy rozkaz, ZUPE!! ”. ee a 
Ta jid SA razem. ściśley przyiazń zwięźe. 
Rozpływam fig 2 radofci! 


ee ee E 
SCENA IV. ) 
SEMIRA,” Y ciz fami. 


A ca ukochana s 


$ A 1 ; A 
Semir = ot SE Co ftyfze ! przebog co za sore 
e. Dla ferca mego! Oyeze, a es ne: R 
Ten do fzlubow , gdy twoy fyn, moy Vie 


Artab, Niegaday więcey! twa dzis Zus LU RAW 
Reka, wiele dopomodz moze bratu a ai 
Semir, Wielka, Panie, o: na ktorą mię 
2 i ¢ ieftem . . «| E 
SA Uważ lepiey. fac j 010 Szalona fie R 
ne Gdy hę spiesz: i ¡ewoli, 
Gdy fie opierafz : moy Cię rozkaz ven Sey wath 
Oto twoy mąż, Ja tak chcę : przcltan 


SCE: . 


¢ 


| MEGARTZI 


OS EMIRA 


Semir. <>tuchay: o Megabizie , przecież twoia prożna 
< Niebędżie ku mnie miłość. Lecz czyli niemóżną 
Byś mi twego afektu dowodow Przyczynił, 
Y czegożbym dia ciebie, Pani, nieuczynił, 
Bym fie w twoim poflufzny pokazał rozkazie, 


Semir, 

Meg Ta! 

Semi. | «Tax left; gdy fie nato fam chętnie nakłonifz x 
Tym fpofobem, od gniewu oyca mie zafłonifż, 

Meg- labym wypełnił rozkaz > ktory daiefz, ’ Ale 

+... Widze >) Semira ze mnie chce żattówać wale, 

Semire Ta to nie żatiem mowię, 

EIER - = Eh ia Ci niewierze; 
Zdaie mi fig Ze pragniefz mię martwię w tey mierze, 
Ty fig, zemnie nalmiewafz. Przeciezem 

(Ze fie twa miłość ku: mnie pók 
O iak dyfkretna prożba. 

AD 
Semir, P 


- Semir. 
Meg. 


przymiory 
al dowod twey cnoty, 
moiey urazy. 


ŚP LG Ona oli Dobrze, Oycowikie rozkazy; 
Ja'wypetnie. Lecz fluchay , niepodchlebiay fobie 
Bym miłośc kiedy ku twey fkłoniła ofobie, 
l Narzekać zawfze będę, ile z dufzy zdąże, 
Na ten fzlub obrzydliwy, co mię z tobą zwiąże, 
Przyfięgam , że mi celem nienawisci będziefz ES 
Otrzymafz ręke, ale ferca nicpoliedziefz, 
Meg... Serca fię nienapieram s niebadz tak zmartwiona ;. 
"Bede kontent, gdy uyrze, żeś mi zaślubiona, 
Nienawidź: mig, gdy zemfta twa nienawiść pali, 


Niedbam , ani ma dulza, na to fie uzali! ( 


Nie- 


Ah! gdy mię kochafz, zepfuy te fzluby w tym tazie, | 


ARE AD 25 
eb Ci ri SAAI ięcznaś nic- 
boyfie, bym ci miał rzeć, niewdzigczn 

ee fe | wierna, 

Mieć cię choć nieprzyiazna, ieft radość nıezmierna, 

Potępiam nierozfidha miłość; coby chciala \ 

By myśl ograniczona wolności niemiala, 


A 


SC E NA VI, 


III 


SEMIRA; potyn MAN DANA ` 


Gemiye Ay jakich niefzczęść pafimo dzien ieden przed oczy 
ACME as S 


Mi flawia, y te wizytkie na moia iednoczy 
 Zgude! Mandano Auchay, ee 
Mand, oe w jm =» = yNiewltrzymuy mię w kroku 
| ZKIANQ, bY 
| Spiefznym. Ph > 
| Semir === Dokadze fpiefzyfz ? 
Pid [piney © A AS ię 
2 Krolewikim zgromadzońą. | 

Y 1ać fuze w parze, 


í 


Na råde przy boku 


SVA 52-22 ee : 
| Teżeli fig na pomoc Arbacefa zdarze ` R 
| Mand. Cel nafz odinienny : ty chcefz, by żył; ia, by zbro 
o dzien 
| Sromotnie taka fmiercia zginat, iakiey. godzien. 
| Semir Czy na finierd iego niedość ; że la oftre prawa. 
| i Za coż na niego iefzcze złość twola naftawa ? 
Mand. Nie: niedość : ia fię boie., bo Przylazń niemała 
' W Artaxefie ku niemu ‚tak trwa, iako trwala. 
| Boie fig, tych afektow ,'co ku niemu maig 
h Ci wfzyfcy „ktorzy radę Krolewiką fkładaią. 
Baie fie: w refzcie famey Arbacefa twarzy , 
Która miłość ku niemu oczywifcie zarzy >. 
Y owey fkrytey mocy, cofig w oczach daie _ 
Widzieć , y ktora Panem fere fie ludzkich ftaie, 
ldź , przyfpiefzay mu ciofu, fkarz niemiłofierna ,. 
Wiedz go na (mierć , lecz zważ wprzod, czyś fta- 
teczna , wierna, 
B5 


Mafz 
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Matz zapomnieć nadzjei, afektow , kochania, | he SCENA VIE 

Obietnic , wzaiemnego do fiebie wzdychania, 

Pierwfzego nan eee widoku, ie syn "BESES 

Ktore fie zawfze twemu pedobało oku, 10 4p . TORR perp 
Y owey twarzy, co w niey twe fig zatopiło ` AR (KA AAN on e dna one 
Serce, y pierwfzyfie raz kochać nauczyło. ; Ra dwu MB GABI VÆR Så 

O okrutna Semiro, cożem ia ci winna! od e PI : 

Czylis wzniecać tę litość niegodna powinna , | 
Co na moy obowiazek tak srodze naftaie , 

A; w mym fercu przez cnotę fttumiona zoftaie ? 

Na coz twarz przypominafz, co mi miłość wznawia, 
Meftwo odbiera, woynę w mych myslach odnawia, 


'Ártax, O. wierni poddani, waleczny w obronie. 
Perfji Ludu, mam fiesc va Oycowikim Tronie. 
Mam na niego me wfzytkię obrocić ftarania, 
Lecz tak przykre ftaiafie fame panowania 
Początki, że do rzadow niezwyczayna ee 
Gdym mi z frogiey miłości zwycięftwo przyznała, W ee R ch 
Dozwol, niech błędnie mniemam, iakbym niekochała, MA M As O SÅ ad: eon ie macie 
Gdy wiefz , że mu nienawiść należy odemnie, M, jena ay ae dżety, , 
Za coż wfpominafz , czego chciałabym daremnie ? Gać mifię wodzami w drodze do Korony. 
Meg. Krolü, oto razem fig Mandana , Semira , 
“wniyscia na twe pokoie gwałtownie napira, 
Ariax. Bogi! niech wniyda: iużci me myśli dochodzą, | 
Z iak rożnych przyczyń fpiefzno obydwie przy- 
chodzą. 


XP. KA —— en 


SCENA X 


SE ee 


~ 


MANDANA, SEMIRA, MEGABIZ, 
y ciè fami. ; 


Semir.- tonto] Htosci ! ROA 
Mande = -7 + - - Zemfty wołam Panie, ; 

© fmierć profzę dla zbrodnia , iak zafłużył nanie, 
Semir. A ia profze, byś fkłonił, twą dobroc ku niemu, 

Y Życie mu ocalił , iako niewinnemu. 
Mand. Zalnedzney corki w tobie niech wznieci gniew oftry. 
Semire Niech trofkliwey o brata płacz cię zmiękczy pa 
ŻA 


ma 


SCENA VIL 


SEMIRA. 


Kær: wprzod niefzezescil opre fie ftrofkana! 
Wizyfey nieprzyaciele fa moi, Mandana, 
Arbaces, Krol, Megabiz, moy Oyciec, Naftaie 
Na mnie każdy ; ten, y ten, rane mi zadaie 

W część iaką ferca; gdy fie iednemu opieram, 
Od drugiego cios nowy bezbronna odbieram, 

Na tak wiele utarczek, y na wfzytkie ftrony, 
Sama razem nic mogę dać fobie obrony. 


ne nn Ja z — 


Tak, gdy ‘wzbieraiac rzeka , wybucha z koryta, 
Trofkliwy oracz, na brzeg , piafek,drzewo, chwyta, ) | 
Kładzie tamy: lecz darmo: bieg ieden zatyka, 2 | 
Ona fobie gdzieindziey drog tyfiac odmyka. 


: = 
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Meg. Kazdy, co widzi , Czeka iak ofiara ftanie 
Procz, Semiry, 


a 


y! 


~ - 


Zlituy fie Krolu! 
« - Mfeiy fie Panie, 


Semsr, 
Mind i= ot Gia MEG 
Ariax, Whaticie, oh Bogi! wftańcie. 
Wafze ieki, ani fig z moiemi townala, 
Obawia fie. Semira, by fie wfzytkie fity 
Do gniewu y do zemfty we mnie niewzniecily, 
Obawia fie Mandana , bym niebyt uięty > 
Na ftrone winowaycy talkawoscia zdiety, 
A y przyjaciel, y fyn, Artaxes ftrofkany . 
|W lękaniu fie Semiry wzdycha y Mandany. 
Tak oboyga ich boiazń czuiąc, mole ranie 


Serce... Ah! podź „ pociefz mie przecie Attabanie, 


Bys bronił Arbdcefa,, czy iakiey przyczyny 


Niemafz? lub czy fie fam z tey nicoczyfzcza winy ?' 


za 


SCENA X. 


ARTABAN, y ció fami, 


„Artab, Do nafza litosé . y prożne ftaranie, 
Roipacza. o fwym życiu, albo niedba na nie. 
Artax, Cheez mie do tego przywieść niewdzięcznik ftwar- 
Sany, nne = działy, 
Aby moie wyroki na fmierć go fkazały ? 
Semir. Na fmieré ? frogi! ” « . 
Artax, - - Je = - ~ Nioftufznic Semira nazywa 
Mię ftogim. Coz mam, czynić ? gdy fig niezdobywa 
Na fwa obronę ? cożbyś czyniła w tey mierze 
Sama? coby Artaban czynił?., Lecz, żołnier"e 
Arbacefa tu ftławcie. .. Niech fam Oyciec będzie 
Na tę fprawę dla fyna w Sędziego urzędzie, 
Niech fam fłucha , rozfadza, y dekret wydaie, 
Niech uwolni, gdy może. la zupełnie zdaię 
Na niego moc Ksolewfką, ktora tu iet wemnie, 
«Co on ofadzi, będzię ftwierdzone przezemnie. 
Iak- 


> 


Tak mnieyfze fie zdaia 


a terse 


Ax tr IL 


9 


¿ 4 


viaby Taktot 0 i een 
and. , + Także ku niemu przyiazú cie utęła, 

Że nad twym obowiązkiem gorę w tobie wzięła ? 
Niechcefz go karać, fobą przez miłość niewładafz , 
Gdy kare winówaycy w ręce Oyca fkladafz. 

\Arkat. Moc karania na tegp Oyca ia oddaię , i 

i Ktorego wietność znaia dobrze Perikie Krate , 

| Ktory: fam nawet fyna obwinia „niemało , 

| Gdy go przecie me ferce obronicby chgiało. : 

| Ktory więcey mieć będzie przyczyń, aby godnie, 

Y na przykład dla innych wnim ukarał zbrodnie 

Tednak zawfze ic Oycem, 

„Poza =- Otoz ztad zaifte 

Ma, aby go ukarał , przyczyny dwoitte. 

Ta fięna Arbacefie mam zemfcić iedynie < 

Za fmierc Xerxefa; on zaś furowo na fynie, . 

Ma fie mfcić iako' za finierc monarfze zadaną , 

EN "Pak za fwą flawe brzydkim zdradzieétwem fkalana, 

und, Także więc... 
riab.: +. = = Ah moy 
Mriax, Godne twey Cnoty, 


Artab, 


y 


Mand. 


Artax. 


Panie, iakiez dofwiadezanie 


Ale, co na to wybranie 


Rzekna ? FREE ae 

: - Coz mowié moga.. Powiedzcie, ieżeli 

— Takabyscie przyczynę do watpienia mieli? p: 

Megab. Milczą wfzyfcy : więc każdy milczeniem znak daie, ` 
‘Ze muten wybor bydź fig fprawiedliwy zdaie. 

‘Semir, Oto Brat, a 


dy a ( AN Miefzczęfcie 
Artax, > SAN Więc go wyfłuchaycie. 
drtab. (Ah tu móie afekta. wędzidło ftrzymaycie! ) 


| Mana, (Nedzne ferce nie drzyi mi w łonie! ) 


a - 


| aytax..’ 


‚Arbac. 


\ Artax. 


Arbac, 
Artax. 
Arbac. 
Artab. 


Arbac. 


"Artab, 


ÅR TE eek eee 
SCENA Xi 


ARBACES wkaydanach x żotnierzami, y a fami 
a 


! 


BE ORC EN hike se Bon cists 
Lofy, ze weczach ludu nienawifiny foie! 
Natoz fie tu Perfya zgromadzita cała, 


By iak na winowaycę na mnie fie patrzala ! 
Moy Krolu, 


- = Przyiaciela mianuy mię imieniem, 
Chcgc bydz, bymo twey zbrodni uwiodifie wątpie» 
; ; <- niem, 
Ze iednakieft przeftępftwem , fwoy fzacunek traci 
Nazwiiko przyiaciela, w fedziego poftaci ; 


Więc fad na Artabana w twoiey fprawie zdałem, | 


Y wiego ci ofobie Sędziego wybrałem. 
Sad Oycu zdałeś! 7 
: - . Temu. 

es == = ol Wzdtygamfię, truchleię ) 
Coż myślifz ? co fie teraz w twoim teren daieie, A 
Podobno fig, iak widzę, aż nadto dziwuiefz , 


* Tey ftatecznośći, ktorą we mnie upatruiefz ? 


Wftręt mię bierze, Żołć mi fie wnętrznościach to | 
2 RE ; zchodzi, 
Gdy:cię Oycze wtym mieyfeu widzieć mi przychodzi 
Gdy myślę, co ia ieftem ; co przyfloi tobie, 
Tak tu możefz w fedziego zafiadac ofobie ? 
Tak niewzrufzoną fmiałość twola twarz wywiera, 
A razem ci fie ferce przecie nie rozdziera ? 
Nienależy ci wchodzić ciekawo w poznanie , 
Teżli ia cierpię iakie wewnąttz pomiefzanie, 
Czyliby we mnie ferce z twarzą fie zgadzało, 
Szperać , o to fie pytać, tobie nieprzyfato, 
Takizkolwiek ia ieflem , y iak fie wydaię, 
Z ciebie ief wfzytka wina, tobie to przyznaig. 
O gdybyś chciał był wiernie moiey fłuchać rady,- 


Gdybyś byt, iak pragnąłem, w me wfiępował ślady! 


Ta 


| 


Ártax. 
Mand, 


Arbat. 
Artab. 


Aybac, 


‚Artab, 


Ax r IL. | 31 


Ta niebyłbym na ciebie fedzia wyznaczony ys 


“Ty nieftawat byś tutay zbrodnią obwiniony. 


Nędzny Oyciec! Se | \ 
- = « - - Nie wafze tu prywatne żale 
Wynurzać; bronić, lub'go karać , macie wcale. 
( Jakaż furowość ! ) 
=- « » » Niechże zbrodzien odpowiada 
Na pytania. Na ciebie Arbacefie pada 
Ow kryminał zaboyftwa ; tyś teft ofkarzony 
O fmiercć Xerxefa , ieftes o nia przefwiadczony. 
Miłość płocha , gniew frogi, fa znakiem twey zdrady. 
Czas, mieyfce , boiazfi , (wieże okrwawienie fzpady, 
Ucieczka , moy wyftepek przefwiadczać powinny. ` 
Przecież nie iefi prawdziwy : y 1eftem niewinny, 
Dowodź , gdy możefz : ukoy oblicz zagniewany , | 
Ufinietz żale, przeblagay zawziętość, Mandany. 
Ah! gdy chcefz, by cierpliwość we mnie Bache 
NG 33, 
Nietykay mię w tey części, co mi nadto miła, 
Oyeze dziki, okrutny , na imie kochane.. + 
Milcz; nieznafz przez paffye twe nierozeznane, 
Na iakim mieyfcu ftoifz , z kim gadafz , kto tobie 
Mowi, kto fucha, kto ieft w fędziego ofobie, 


Lecz Oycze.. .. 


Artabe 
Mand. 


Semir. 
> Artex, 
Arba. 


‘Artab. 


|) Mand, 


I 


) x 
( Niedrżyi w łonie nędzne ferce moie!) 

Potrzeba za twą zbrodnie żalu lub obrony. 

Ah! do nafzey litości day pomoc ztwey ftrony, 

Moy Krolu, nieznayduig we mnie Zadrey winy , 

Bronić fig niechce, niemam do żalu przyczyny. 

Pytay mię tyfiac razy o tym kryminale, 

Po tyfiac raży iedno odpowiem ci wcale. 

(O miłość fyna! ) 


w Eg i CAh affekta utrzymaycie fwoie 
W ędzidło ! E 


- ~ m 


= Rownie on fie winnym zdaie, 
Czyli mowi, ozy milczy. Coz? fędzia uftaie ? 
Co zamysla? co czyni? Tenże to zaifte 
Oyciec, ktory miał karać zniewagi dwoifte? 
zek Chcefz 


32) ARTA RER IES 
“Arbac. Chcefz. mey fmietci Mandano ? vera 
Mand, = + -)- =. 5/4 = + « (Smiato mola dufza) 
Artab. Pani, twoia zawziętość we mnie gnotę wzrulza, 
Niech przykład nieflychany maia Perfkie Kraie , 
Co go Artaban wierny y furowy daie, 
Y co go, fprawiedliwość z ult Oyca wydziera. 
, > Potgpidim Syna. Niechay' Arbaces. umiera. , 
Mand. ( Oh Bogi! Y u 
Altax, » = +-- Wfztrzyjnay wyrok okrutnie wydany, 
/ Artab, Tuż dekret podpifałem , y moy wykonany f 
Obowiazek. 
Artai a 


Chełpliwość dzika! 
Semir, 


en a rado e eda dTe fale 
. Nielitosciwym Oycem! %, i 
Mand = - == = ( Ahuplaez mię wydaie! ) 
Arbdc, Płacze Mandana ! przecież na koncu wfłapiła „ 
W ferceć litość nademna : przecie cie wzbudziła, 
Byś zapłakała w frogim-mego lofu fkutkut ~~ © 
Mand, Rownie ludzie z radości płaczą, iak y z {mutku, 
driab, Spetnitem, co Sędziego powinnością było, «i` 
;  Dozwolifz teraz Panie, byfię wynurzyło i 5. 
„Oycowikie ferce. Synu , daruy okrutnemu © _ 
x Z.prawa obowiązkowi na mnie włożonemu. 
Tak ofadzic mufiateny, be, tak należafo. me 
Wycierp karę: wfzakże w niey malz wycietpied 
| i malo, 
Niechay ci widok fmietci trwogi nieprzywodzi, | 
Bolazń , wfzytko złe , które bydz moze, przechodzi 
„Arbdc, Chwieie fig, Oycze, moia w cierpliwości dufza,. 
|. r Zgruntufie iey fiateczność tłumem miefzczęść wzrye 
ig i ; EA: > 
Gdy mig, iak winowaycę w oczach poftawiono 
Całego fwiata; gdy mie na Ímierc potepionó , 
Tak zabóycę; gdy widzę , żeledwie wizczynaią: 
Zielenieć me nadzieje, iuż ie podeinaig ; 
Ze mi dni życia wfwicie zazafna ; gdy patrzę. | 
Ze wfzytkie moie chwały fmierć fzkaradna zatrze y 
(Ze fie całemu Pańfiwu w nienawiść podaię 3 
_(Przyacielowi, Pani, obtzydliwym flaie: 


1 


Jdrtab; > 
Mandi. = - - = Š 


| Atab. Dofyc. Wia. Zalu przyczyn wiecey 


| DZ 


pMand. > = - - 
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Oyciec ftogi... (ah gue 
ig E biefię ! ) 


Ax T IL 
Gdy wiem, że Oyćiec... 


Bądź zdrow. t 
A E B 5. 
“ae. (gnel); ; 
e ie Gdzież to Arbacefie, 
Zuchwaly zapedzafz fie ? gdzie brniefz ? gdzie zapada 
Myśl twoia? Oycze daruy ! Syn.do nog Cl pada. a 
Wybacz wiciektey rofpaczy. Niech fie wfzytka wcale — 
Krew ze mnie leie ; nic fig nato nieużalę.. 
Y ktora mię potępia, cobym miał niesfornie 


j „wać tyranika rekę , cafuig pokornie. y 
A dań. Żalu prz mafz nademnie, 


Oh!.. me fcifnięcie weź : y idź 
gd odemnie. 


Arbac. 


"Lecz ‘wiedz! . 


zez Oycowfkie fcifnigcie, przez to pozegnanie 
da do) o fobie mieć famyin ftaranie.. 
Broń mi życia moiego Krola, y Boginie 
Moia ptzeblagay ; tego gdy pragnę iedynie, 
Ide na fmierc fzczęśliwy, ieżli frogie loys 
Na mnie całey Perfyi, wfzyftkie zepchn2 ciosy , 


O NA XT 


 MINDANA, ARTAXERXES, SEMIRA 
BUN y ARTABAN. ne 


"Mand, W odeyfciu Arbacefa , dopiero peznaig. 


Ah że fmierć! ... « : 
a = +) Zemście twoiey żadofyć fig ftaie 


Artab, 7 
Pani , zufzczerbkiem mey krwi , ktora fig wytoczy, 


| Mand. Ah zbrodniu! idź precz, niech cię nie widzą me 


oczy, 


Artab. A moia cnota ? ; 
Milczmi, nielddzki, okrutny , 


“@iakache cnotą BEDĘ 5 lese wietutny Ms 
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Ma ona Twe „granice, Ktore gdy przethoczy, 4vtax. Zwie mię tyranem, a ia ieftem litościwy. _ 
Zaraz fig każda cnota w zbrodnie przeiftoczy, |dytab, Mnie zwie okrutnym, a ia ieftem fprawiedliwy. 
Lecz nie iefiżeś taż fama , coś fie bydź zdawała, |Artax, Także moia łalkawość fwoią cenę traci! 

Cos moy gniew podufzczaiąc fimierci iego chciała? (Artab, Y także fie forowa moia cnota płaci! 


Teftem taż fama teraz. Ieftem godna chwały. Artax. O iak wiele w dniu iednym trace Artabanie! 
Gdyby na Arbacefa znowu fie fkładały latab. 


Akr II. 35 


„Artab, 
` Mand, 


Artax. 


Semir. 


Sady „ znowubym chęcią zemfty fig paliła, 
Znowubym o finierć iego zawzięcie proliła, 
Mandanie , za fmierć Oyca , mfcić fig należało, 
Artabanowi Syna ocalić przyfłało. 

Tobie wrodzona miłość krwie włafney fłużyła , ° 
Mnie , gniew , nienawiść , zemfta, przyzwoita byłaś 
Interefu kochania ,iam fucha nie miała; 

‘Od ciebie „gdys był Sędzia, wtym dekrecie cata 
Surowosc . bydź powinna na bok odrzucona : 
Taieft twoia, ta moia, powinność wrodzona. 


Idż, Oycze dziki, w lafy , w Hirkańfkie puftynie , 
Co trzoda brzydkich poczwar y ftrafzydet fłynie, 
Żadna froga poczwara, żadne w fwiecie zwierze , 
Rowney tobie dzikości nigdy nienabierze. 

Co dzicizny, Affryka blifka ftofica, rodzi, 

Co w puftych morza brzegach , frogosci wywodzt, 
Co tylko okrutnego ludzkie nyrzeć oczy 

Mogły , lub uyrzą , wfzytko w tobie fie iednoczy. 


SCENA XOL 


RXES, SEMIRA, 


ARTAXE 
ARTABAN, > 


Ix fig niebo ,Semiro , na zgubę fprzyfięga 
Arbacefa , iakim go niefzczeciem dofięga! 
Tyranie! tak fig prędko mienifz? odeymuiefz 
Życie przyiacielowi, potym go Zatuiefz ? 


‚ Artas. 


Ah nieżal fie, mnie zoftaw ufkarzania Panie! | 
Ta dziś nayniefzezgsliwizy nad wfzytkich na fwieciel 
Wielki twoy żal, lecz.y moy nie iefi mały przecie ! 


W takim ieftem momencie, w ktorym nie poznale , 
Komu wiekfzey litośći winnieyfzym fig fale, 

Czyli Przyiacielowi, czyli Oycu memu. /, 

Tego zas ku zmartwieniu dochodzę wiafnemu, 

Że miłość do wyboru powodem mi była; 

Ciebie, byś tak ofądził , konieczność mufiła. 


e 


SCENA XIV. 


ARTABAN. 


Pride „choc raz fam ieftem : zniołfzy taka trwogę 
Przecie cokolwiek teraz wolniey wytchnąć mogg. 
Prawiem był zginął, Myfzac , że mi Sad oddaia , 

Y pod moy dekret, fprawę Arbacefa zdaia, 

Lecz e niebefpieczeńftwie, ktore na mnie było, 
Więcey nie myślę, gdy fię ftucznie zwyciężyło. 
Ochronitem fam fiebie , teraz z wfzytkiey firony „ | 
Szukać mi przynależy dla Syna obrony. 


. Tak ze ftrachu, drży, pada, blednieie na twarzy , 


Pafterz , gdy mu fię piorun niefpodziany zdarzy , 

Lecz potym wftaie, gdy ftrach prożny bydź po- 
-  firzega, 

Oddycha, łicząc trzodę rozprofzona , biega. 


Artax, Czys niewdzięczney Semiry fłyfzał ufkarzanie ? 
Artab, Czyliś ftyfzał Mandany frogie zagniewanie ? 


us 
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ARTAXERXES 


Więzienie. 
ARTAXERXES y ARBACES 


‘Artax, £ A rbacefie, i 
drbac. - = - O Bogi , toż widzę ! ćo Panie 
Na to cię fmutne mieyfce wiedzie 2 
MA ROG CE M BAP ZO Zlitowanie , 
Przyiazń. 
Arbac, -> -i= Po coż na twoie tutay umartwienie 
Przychodzifz ? 
Artan., = ben 
Arbac. Uwolnić mię! 
AV baat: (oh che - Dos¢ naitym. 


Tedy z Kroleftwa tego w inne obce Kraie 3 
Uchodz oftroznie : iac fie przewodnikiem ftaie, 


Y w ktorekolwiek Paiftwo fzczęściem zaydziefz | 
Ikrycie, 


Przychodzę ia, na twe uwolnienie, 


= Prowadzi ta fciefzka,] 
Ku tey ftronie Pałacu, w ktorey nikt nie miefzka. 


Axe Mo: zy | 
Sam twoy honor, byś. fmiercia mnie KONR BR 
Przeto gdy ia nieumre, , twa lie wsk i 
Umieraiac,. uznam fie dzczesliwym iors: 

Gdy, cr Przyiacıelowi, y Panu , raz ey bie 
Krwią imoią zachowawfzy , drugiraz i 
Krew wylewaiac , fławę y honor oca e oo 

O fłowa nieftychane nigdy , w uftach Czle ao 
Co bedae obwinionym, fmierci pewney "rd 2 
Kochany Arbacefie, niech nam czas nie ginie ; 
Teżli idzie o Całość mey flawy En 

Dla moiego- honoru dofyć natym baant e Gi 
Gdy. publiczna wiadomosc tożeydzie ię e 5 
Żeś: w więzieniu fekretnie zoftał ukarany a. da 
Żem niechciał , by publiczną twa fmiercig Ba ly, 
Zoftat tem dzien, ktorego GEM na tronie 
Zaliade Azya uyrzy mig w Koronie. — 

Arbat, A SR RS tafka , może ‘dens i 
Byłaby iawna Panftwu Catemu, lg xi Ti + 

Mita. Ah idż! iako przyiaciel, bys ucho e » profes : 

A ieżeli mey prożby fkutku kz : 

Słuchay mię , iako Krola, ktory ten Ci daig 

a7. 3 

2888 ei Krolowi memu pofufznymifie ave: de 

lO: lakby zeswfzytkich fit, dufz pon el ciala, 

Aby ci Kiedy: winną wdzięczno ć;okaza > 

Niechże tafkawe Nieba, tym czafem ae 

| Moie życzenie, ktore z gruntu czynię duizy > 


: » i er om Niech Artaxefa każdy fzczęśliwym zobaczy ,, 
Pomniy o mnie, kochay mig, wiedź fwobodne życie.| Niech Artaxela każdy 


‘Arbae, Moy Krolu, ieżli winnym bydz mię ofądziłeś , 
Na coż , byś mię uwolnił, tutay przychodziłeś ? 
Gdy mię niewinnym uznać, z iakich ci fie zdało 
Przyczyn , za coż uchodzić by mi należało 2 


Artax, Tezlis winny, przez wdzięczność te tobie oddaie 


Zycie, ktore krwia twoią dane mi uznaię, 

A ieżliś ieft niewinny, gdy cię wyprowadzam 
Z więzienia, przyiazń twoia wolnością 
W innych ci ofiaruię Kroleftwach fchronienie , 
Gdzie ukryty otrzymafz życia ocalenie. 


Arbac., Dozwol Panie, niech umre, gdym na Imierd fkazany ;" 
W [zak woczach fwiata » iefiem za zdraycę uznany, 
$am 


sią lata iego panowania , znaczy, | 
TANDEN: laurach, fiat en ea ari bedzie, 
Parka dni zycia iego naypowolniey Bes a 
Niech ferce iego, pokoy., ftatęcznie: sake ziczy » 
Co ia tracę, y co go dulza moja ER + 
Ktorego przecie znaleść , los moy „a Ser „ah 
Poki' w obcych Króleftwach „ będe Tak w sis, 


nadgradzam | Błakał fie, póki do: mey Oyezyzny nie wkrocz¢ » 


¿ iaciela y je zoczę, 
Y: mego Przyjaciela. w mey znówu nie zoczę 


ię od m iela, zalewa. 
Woda, gdyfię od morza oddziela, 
Nile toy ktore nec: podlewa, 
3 
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Odwiedza wfwey podrozy, rzeki, czafem ginie, 
Y do zrzodet pod ziemia niewolnicza ptynie. 

Lecz zawfze mruczy , zawfze fteka , y boleie, 
Azfwe zyśći powrotem, do morza nadzieie. 

Do morza zkad pochodzi, gdzie fie urodziła, 

Gdzie wilgoci, gdzie fwego iefteftwa nabyła, 
Gdzie po długich błąkaniach , co wpodroży miewa, 
Przecie fig naofłatek odpocząć fpodziewa, 


SCENA IL 


oe 


ARTAXERXES. 


Peu czoło , fmiata twarz maiaca minę , 
Zapewne, o żadną go nieofkarża winę 

W wielkiey duy, odzieniem powierzchownym cała 
Nigdyby zaftoniona fwiatłość niezoftała, 

Wfzakze po więkfzey części można z famey twarzy 
"Miarkować, co fie wewnątrz w fercu ludzkim zarzy, 


Obłok na fłońcu, choć dzien ciemnoscia zaciera , 
W fzytkiey iednak fwiattosci (wiatu nieodbiera. 
Rzeczka , swodnifta piafek zafiona pokrywa, 

On fie przez wodę czyfta na widok dobywa. 


SCENA HL 


Cn 


ARTABAN z Zomierzami q /prayfięgłemi , 
potym MEGABIZ. 


„Artab. 


Su moy , Atbacefie! gdzie iefteś ? Wcaleby 
Głos moy fłyfzeć powinien; Arbacefie! Gdzieby , 
O Nieba! miał fie ukryć. Tym czafem trzymaycie 
Wy towarzyfze, wartę wbiamach; niepufzczaycie 
Nikogo tutay, boki ia nieznaydę Syna. 
Megab.lefzczefig zpoźnia ? iakaż odwłoki ptzyczyna? 
Czas 


Y 


Ax IL 39 
Czas nagli... Ah niewidzę tu, ni Artabanas 
Ni Arbacefa! Czyli wtakowey fiychana, 
Robocie opiefzałość! Co czyni? co mysli? 
Czemuż obydwa tutay do tych czas nieprzysli ? 
Artabanie , Panie moy! j 
- ==... Oh ieftem. zgubiony! 
Ah iakimże niefzczesciem ieftem ucilniony! | 
Niewidzę Syna mego, .. Ztretwiatymlig czuię „.« 
Lękamfię ... Wątpię. . . Może w drugiey fię znayduie 
Ukryty ftronie.., darmo.. nie maíz.. Megabizie ? 
„Artabanie! i 
SÅR mom ay A Arbacefa ? Gryzie 
ię to trapi frodze! ` 
Ma $ er i - + ‘+ Nie jefiże przy tobie f 
‘Aytab, Bogi! rofna wątpienia moie.: fam. dać fobie 
Rady niemogę. 
Miegab. - L - = Coż fig z Arbacefem ftato? 
Powiaday. ne 
Artal. = » = Czyliz można, by fie to wiedziato , 
Y ktoż powie? lakiegoz nieinam utrapienia * 
Tak mi rożne przychodzą na mysl. podeyrzęnia, 
Ah Megabizie! pewnie Arbaces nie Zyle , 
Y każdy fig lituiac, przed Oycem to kryie. 
Megab. Przebog , niech te. uftana wiefzczby! niech. ta burza: 
Uftapi, co w rofpaczy. twe ferce zanurza * 
Niech mniey będzie twoy umyst pomiefzany Panie , 
A do wfzczętey roboty fkwapliwfzymfię ftanie. 
‚Artab, Do iakiey chcefz roboty? cożby za przyczyna 
Była, bym: ia miat kończyć , utraciw fay. Syna * 
Megah, Panie, co mowifz? Darmoz będzie, y nic warte , 
Zesmy zwiedli., ia woyfko , ty Krolewfka. warte * 
Naktofi.twe myśli. Wkrotce.ten, moment naftawa s, 
Gdzie Artaxes Krolewfkie poprzyfięże prawa s 
Dany od ciebie rozkaz wiernie wykonałem x 
Y iuz napoy z trucizną w kielich fwisty wiatem. 
Także. podle bez fkutku, y ty, y 1% firace a. s 
W fzyftek pot z czoła lany, y tak wielką pracę * 
‘Artal, Przyjacielu, ieżeli więcey nieznayduię 
Arbacefa, dla: kogoz an podeymuig ? 
v & 


Diz 
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Dla kogo mam pracować daley. Syn, iedyna 
Mola pociecha była. Ażebym dla Syna 
Kroleftwo zyfkat, aby Koronę mu dałem 

Iegom widział na Tronie, fam fie zdrayca ftalem, 


ARTAXERXES 


Mera». Czy żyw , czy zginął, czeka, by go uczyniła 


Krolem , twa ręka, lubfie fmierci iego mściła. 


Artab, Ah! fama zemíla, trzyma me życie w tey dobie , 


Prowadzmie Megabizie, gdzie chcęfz, ufam tobie. 


ezab, Tak. Mnie ufay, mnie fuchay ;-ia ci fzczerze radze 
‘a 7 Ly 7 TI 


Y ha nieuchybne cig zwycieltwo prowadze. 
SCENA Iv. 
ZOO 
ARTABAN. 


y 3 Z a + 
Livstooticeie zawzięte Bogi, iedną droge 


Na moie ofłabienie, ktorego ‘niemoge 

Znieść dtuzey, Na wątpliwość fama , że kochany 
Moy Syn niezyie, wigcey niezdołam „ firolkany, 
Boiąźnia przerażony, y w tym frogim ftanie, ~ 
Bym wewnętrzne zwyciężył inoie po miefzanie ,* 
Ktore zmysły mi miefza , ferce me rozdziera, 

Y wrządzeniu mną famym władzę mi odbiera. 


Synu, ieżli nie Zyiefz! umrę. Lecz dokaze, 

Ze, nim zginę, moy fztylet wprzod krwia Krola 
zmażę : 

Moich niefzczęśliwości niech nowinę niefie 

Przedemna , y natamten niechay fwiat zaniefie. 

Nim Oyciec nadeydzie, fpraw, iak me ferce ZYCZY, 

Aby na owey rzece , co fwiat ten graniczy, 

Gdzie trzeba, przez iey wodne przeprawiać fię wały, 

Zawielit tam {we wiofło przewoznik zbledniaty. ı 


| Semir. 


Mand. 


Semir 


|. Mand. 
1 Semir, 


| Mand. 


Semir. 


Mand. 


| Semir, 


| UMand. 


Semir, 


Axr UL 


MANDANA, potym SEMIR A, 


Ibo, umyśł tempieie y nieiako niknie 3 i 
Gdy nieuftanne znolic nielzczęśćia przywyknie, 
Albo dufze iakawas czafikę światła mala; s, 
Że przyfzie, lak proroctwem, rzeczy przenikaią. 
Mnie względem Arbaceía lofu, Żadne wcale, 
Choćby przecie powinny nie wrzulzaia żale! 
Nędzny żyć muli iefzcze. Wnetbym odebrała 
Wiadomośc, gdyby iego fmierć naftapié muta, 
Wielkie kleiki, nielzez;scia, z trolkliwością $łofi 
Wieść publiczna , y fzybko po ftronach roznoli. 
Tuż fie Mandano ciefzyć mozelz. Czego chciało 
Twoie ferce, Niebo ci fprzylalące dało, 
Może Krol Arbacefa z wigzow wyprowadził. — 
Owfzem nielitośćiwą finiercia, z świata zgładził, 
Iakto! i 2 

- = Tawno kazdemu, choc fig ftalo Ikrycie, _ 
Ze zakończył los frogi, y ftrapione Zycig, ` 
CO dniu! o fmierci! o iak błędne przeczuwanie! ) 
Oto mafz fkutek zemfty, oto zagniewanie 
Twe dzikie , dopełnione. Czy ci natym mało? — 
Czy więcey iefzcze ofiar chciałabys * Mow śmiało, | 
Semiro, małe trolki zbyt wiele gadają. — 
Gdy zaś fa więkfze, rozum y zmysły miefzaig, 
Zaprawde , nigdym takiey ielacze niewidziata. 
Dufzy, coby nieludzkość, więkfzą od twey miała, 
W tym tak frogim przypadku, żadneby niebyło 
Oko, coby fig fucho trzymać potrafiło. \ 
Twoia iednak ztzenica , zadney łzy nie toczy, 
Mały ieft żal, gdy, płynąć izom dozwala z oczy. 
Idźże , gdyś niekontenta iefzcze , pas twe oko 
Trupem moiego brata: patrz, iak få głęboko | 
W pierfiach zadane rany : porachuy przyiemnie 
Sztychy; y wefoła w twarz.... > ; 

oaie = Milcz: idź przecz odemnie, 
Cs Bym 


” 3 - ES 
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Semir. Bym pofzia y milczała! W wfzytkich , co żyć Des 
dziefz 
Momentach, mnie od fiebie nigdy niepozbędziefz.. 
Z. Dufzy pragnę , abym ci zawize przykrą była, 
Zawize ci niefzczęśliwe dni życia czyniła, 
Kiedyź mogłam zafłuzyć , aby. ofob wiele 
Tak na mnie naftawało, lak nieprzyiaciele! 


Moniemafz , żem bez litości; mowifz, żem okrutna k 


Niech takie fkargi, y złośc uftanie wierutna!. 
Dofyć na ciężkim żalu, ktory moia dufza 
Ponofi, y ktory. mię umierać przymufza, 
Niemogę nienawiści tey znieść , ktorą cata 
Semira zagniewana y niewdzieczna pała, 


SCENA Vi. 


SEMIRA 


Saber bezrozumna, cozem uczynita! 
Mniematam , że żal zmnieyfze , gdym fig nim dzielita,. 
A ia go bardziey wfobie pomnożony czuig, 

Pod ten fam czas, gdy folgi dla mnie upatruię, 

Y naygrawaniem trofki , w Mandanie odnawiam.,, 
Serce ley ranię , mego iednak nieuzdrawiam. 


Nie ieft prawda, aby kto , miał mieć ztad wefele,. 

Że w (wym fmutku płaczących widzi ofob wiele : 

Widok tez.leiacych fig, wiekfzym go przycifka 
_Zalem, y łzy z.ocz iego- oblitfze wyciika, 


AKkr IL 
SCENA VIL 


ee 
ARBACES, potym MANDANA. 


Arbac. N; tu iey nieznayduig. Tednak fobie zyczę, 
Zagniewaney Mandany przebłagać oblicze : 
Gniew iey ufmierzyć : choć raz zobaczyć iaprzecie; 
Potym póyść w obce kraie: tułać fie po fwiecie, 
Może, iż na ofironiu ... Lecz gdzie fie sę Pos 

ZAG „s 

Oto ona , o Bogi! niefmiem fig pokazać, 

Mand. Teft tam kto. Nikogo wte niepufzczać pokoie, 
Otoż rofpaczą zdięte wam affekta moie ! 
Oto nakoniec macie wolność! Gdym wfkorała , 
Czegom dziko pragnęła: gdym inż krew rozlata 
Miłego mi kochanka ; czas ieft bym użyła 
Tego fztyletu, y krew mol wytoczyła. 

Abac, Stoy. ; 

Mand. 2. 


Bogi! 
ANG AE SH 


- Co za rofpacz , y gniew niegodziwy! 


| i Mand, Y tyzto natym mieyfcu? ty wolny! ty zywy ! 


Arbac, Sprzyiaiąca mi ręka, litością fie zdięła, 
Wolńość mi przywrociła, kaydany odięła , 

Mand, Ah! uciekay ztąd, ah idź! Gdy kto tutay zaydzie, 
Niefzczęśliwam !co powie , gdy cię zemną znaydzie. 
Idzzemi iak naypredzey , niewdzięczny , zuchwały , 
Zoftaw mi moią flawe, y moy honor cały. 

ArbacAKtozby mogł, niewidząc cię na pożegnanie , 
Porzucić fwa Oyczyzne, y iść na wygnanie? 

Mand. Y czegoż ty odemnie chcefz zdrayco? 

Mite ESKE en ZB a AA Ne Pins 
Nie mow tak ! Wiem, ze ferce mafz pigknieyfze. Ani 
Zgadzafie ztym, co udać pragniefz. left mi iawno, 
Słyfzał Arbaces,.rzekta Mandana niedawno. 

Mana, Lub kłamiefz , lub fie zwodzifz , lub moie gadały 
Z nałogu ufta, ni fig z mym fercejh zgadzały, 

Arbac. Lecz przecie ieftem iefzcze twoim ia płomieniem ? 

Mand. Teftes mi nienawiścią , iefteś obrzydzeniem, 


Wige, 
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Arbac.’ Więc , nafyć fie okrutna. Oto’ weź odemnie 
Sztylet, oto pierfi , phniy w nie, wyley krew zemnie, 
Mand. Zafzczytem „a nie kara byłaby fmierć.twoia, 
Arbac, Prawda. Daruy ,,zbłądziłem. Lecz poprawię to ia 
i WiaMa ręka... 
Mand, - += - - =: Coczynifz! mniemafz , iakoby ci 
Dość było 'umrzeć, y ze tu krew twanafyci | 
Ma, zemftę £ ia chce, aby twa fromotna była 
Smierc,, aby cle katowika publicznie ftraciła 
Ręka, aby fig w oczach ludu twa krew lała , 
A waleczności znaku -y cienia niemiata. 
Arbac, Dzika , okrutna ; podług twoiego pragnienia 
Luz ure,  Powracamfię znowu do więzienia. 
Mand. Stoy. Stuchay Arbacefie, | 
Arbas = - = - - Coz mi chcefz powiedzieć 2 
Mand, la fama wprawdzie niewiem.. 
Arbac, = = = = = = = = - Któż to może wiedziec, 
Czy nie refzta miłośći , co mię zatrzymuie , 
A ktorą iefzcze ku mnie w ferću {worm „czule ? 
Mand, Okrutny ! czegoż pragniefz ? chcefz moy zawitydzony 
Wadzieć oblicz ? Ratuy fies uchodź w inne ftrony : 
„Nie trap mię, więcey ! Pe a 
= ne = Toc ia, wtwym fie fercu miefżczęt 
Tod mie kochafz , gdy te mafz. zlitawanię iefzcze ? 
Mand, Nie. Niewierz, byto moy był affekt ci życzliwy. 
Lecz uciekay, Zyi fobie gdzieindziey: fzczęśliwy. 


- m - 


Arbac, 


Arbac, Pani moia naymilfza, chcefz, bym w obcym fwiecie 
Wiodł pomyślne dni życia, ale gdy mi przecie 
- 'Ewey miłości , y ferca, odmawiać fig zdaiefze, 
Tym mym, fnierć mi, Pani naymilfza, zadaiefz, 
Mand, O Bogi, wiakim trolku zoftaig y nędzie! 
Niech Ci, ma, mym, co: widzilz, dość rumieńcu be» 
„dzie: 
A. więcey nie mogę ci mowić. 
Arba | = wow m nid. 
Mand, Nie. ce 
\Arbac, 4 lefteś,.. ; 
Mond, -= = 2- OdeydZ z moich oczow: zoftawże oe 
4 Gdy 


Stuchayze mie, . 


Arr Ul. 


Gdy maíz litość nademna. 2 
WEGEN a a ae Re ya O BORI 
Walza futowość y gniew zakończy fie frogi! 
2 Gdy fie wniefzczęśliwości takiey iefzcze Zyie, 
A nie umiera, iakaź iuż męka zabite. 
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Ludem. 


Artax, Win , zgromadzony ludu, ia fig nie mniey daię 
Dziś za Oyca, tak Kroła, gdy na tronie flaie _ 
Oyeowfkim. Bądźcie więcey. mie kochaiącemi , 
Zawfze zferca Synami, nizli Poddanemi, 

Rząd moy ftodki, o dobro powfzechne trofkiiwy, 
Y wzachowaniu prawa ftanie fie gorliwy. 

By fig każdy upewnił, iż to nieodmiennie, 

Com \wymowit , dotrzymam ; przyfiegam folennie. 

Artab, Oto ¡ele fwięty Kielich ; aby fig ziscita 
Twa przyfięga, y węzłem mocnieyfzym fpoiła , 
Spełniy obrządek : ktory fpełnifz , gdy użyiefz 
Panie , fwiętego trunku. (a Wraz fmierć wypiiefz. ) 

Artax. | Tafny Boże , Co przez cię ziemia fie przybiera 
» W Kwiaty, rzecz kazda w (wiecie, żyie , y umiera. 
» Obroć fie kumnie : ieżli moie ufta kłamią, 

» Niech mi głowę pioruny gniewu twego złamia: 

>» Niech mi dzien każdy życia, niknie , y przepada; 

» Tak ten płomien, co od fwey)iftoty odpada : — 

„ Niech fie w moich w nętrznościach w truciznę 
obroci 


», Napoy, co mam pić, y miech życie moi¢ fkroci 


SCE- 
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SCENA TX. 


mms 
SEMIRA, y cid fami. 
Semir, D, obrony, 0 Panie! Patac otoczony 
Caty od niewiernego ludu : z każdey ftrony 
Mocno fig buntownicze głofy ftyfzeć daia : 
Wizyfcy na cig wra, wfzyfcy na fmierć cię fzukaia. 
O Bogi! 
- - Co za człowiek fal fie tak niewierny ? 
Ah iak nierychło mcy blad poznaig niezmierny ! 
_ Arbaces będzie zdrayca. 
Semire = =- - 1 « = - = Arbaces zabity. 
Wfzak koniec życia tego był w więzieniu fkryty. 
Zyje, Zyie niewdzięcznik : ia go rozwiązałem 
Z kaydan; y dla Xerxefa bezbożny fię ftałem. 
Niebo fzle na mnie karę, ktorą zaftuzytem. 
Niefzezesliwosci moiey , fam przyczyną bylem. 
Czego fie lękafz ? trwozyfz ? moy Krolu , moy Panie; 
Na twa obronę , będzie dość na Artabanie. 
Dobrze: idźmy ukarać... 


Artax, 
Artab. 
Artax. 


Artax, 


Artab. 


Artax, 


SCE NA we 


MANDANA, y ciè fami. 


Manly eSB) a ENS get Ser; Bracie! niemata 


Nowine ci przynofzę. Tuż wfzytkie uftato 
Zamiefzanie, bunt zniknął wcale rozprofzony. 
Artox, Czyli prawda? ale iak? - 
dran. a a Gs a CE 

Tłum buntowniczy hurmem , maiac przewodnika 

Megabizę , w wielkifie dziedziniec pomyka ; 


W tym przybiega, fzalonym wrzafkiem wywołany | 


Arbaces: a że dobrze od woyfka był znany 
Bunt 


- Gdy ze wfzytkiey ftrony | 


„Artab. 
Artax, 


Artab. 
‚Artax. 


Arbac, 
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Bunt wfzczęty , obecnoscia fwoia Zoftanowit. 

Coż nieczynił, co na twa obronę niemowit! 

Takich krokow nieużył! tato wierna dufza, 

Tego łagodnym, tego groźnym flowem wzrufza, 

Na innych, co zuchwalfi, z mieczem meznte wpadas 

Tak wfzyfcy fie poddaia, broń im z rak wypada, 

Zoftawat fam Megabiz , zacięty w fwey zdradzie ; 

Leci nan, mści fie za cię. y trupem go kładzie. 

( Nieftrozny Syn? ) > > i Sø 
SE Bogi te mi myśl podali; > 

Buntu wfzytka fię tu wali 


~ ea! = 


Bym go zachował. 

Wina na Megabiza, i 
BR = ( Slicznie ofzukańy! ) 

A gdzież fig moy obraca Arbaces kochany! — 

Przywiedźcie mi go : niech kto z was {zukac go bieży, 


e 


‘SCENA XI. OSTATNIA 


Ree ence ZY: EA EET ZADAC 10 nn e a | 
ARBACES, y éié fami. 


O. Arbaces, Krolu , u nog twoich leży, 
Podź, podź na moie łono. Daruy przyjacielu , 
Mym o twoiey wierności watpliwośćiom wielu. 
Nadto fie piękna w tobie niewinność wydaje, 
Twoiey fzczerosci nowy dowod dziś poznaię. 
Ah! abym twą waleczność mogł nadgrodzić fmiałos 
Przywiedź na {wa obronę , coć byfig zdawało. 
Zbiiay przed ludem wfzytkie na cię podeyrzenia , 
Day przyczynę owego fzpady zakrwawienia, 
Co po zabiciu Krola , w twoich ręku była, 
Y ktora cię naybardziey winnym uczyniła, 
Za coś milczał, y czemuś uciekał kryiomo; 
Mow. teraz, niechay będzie wfzytkiemu wiadomo 
Pofpolftwu , niechayfie cień owcy zbrodni zmaże, 
Y niech twa fie niewińność publicznie okaże. 
Tezlim iakiey od ciebie godzien ieft nadgrody , 
Dozwol, Panie, niech milczę. Zadne fie Bias 
ig- 
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Nieznayda, w klamftwie kiedy mnie czyniące wins" Juzby. moie zamyfiy dawno koniec miały, 
f ; 5 hym, Teby ci ręce, życie, y Tron, odebrały, 
i Temu, co cie zachówał , wierz. leftem niewinnym, Aybar, Co mowifz ! 
Artax. Przyfiaż przynaymniey. Akt ten, folenny, ftrafzliwy, Aytax. > - +. - Dziki ezteku! Oyca mi zabiłeś, 
Niechay utwierdzi, żeś ieft, w twych flowach pra- Smierci mię Daryufza winnym uczyniłeś, 
wdziwy. | Czym fie to twa fzkaradna nadziela karmiła, 
Oto podług obrządku , ieft przygotowany Y do iakich cię niecnot nieprzyprowadzija ? 
Kielich, Więc by był Perki zwyczay zaehowany, Bezbożny , umrzefz. 
Weź niebo na fwiadectwo: niech ftwierdza Bogowie (Aig), - - = ~ k = Razem obydwa umrzemy, 
Że mieniac fie niewinnym,niekłamiefz wtwey mowie. \4,pac, Nieba! 
„Avbacs Teftem gotow. : Artab. = -- Zftogiey rofpaczy.gdyfie nieweźmiemy 
Mand. -.- © - (Me dobro, ocalone czuie) ` Do broni, Przyiaciele, zguba nas nie minie : 
Artab. (Co czynię? gdy przyfięże, moy fie fyn ottuie, ) Niechze raczey z rąk-nafzych dziki tyran ginie. 
„drbac. ,, Tafnv Boże, co przez cię ziemiafie przybiera Urbac. Oyeze., Co czynifz ? 
s» W kwiaty, rzecz każda w {wiecie, zyie, y umiera, ldrtab. Pa rote, ferce: mi przefzyie. 
Artab, (Nedzny ia! ) 3 | Sam.chce: zginac walecznie. 
Arbac. - - - - „Iezli mefię ufa z prawda mienia, bar. eos =, = - +. - -Złoż broń, lub fmierc piig , 
a Niech w tym napoiu wfzytkie krople fig odmienią... KMrtak. Szalony , co: to bluznifz 2 
Artab. Stoy : trucizna. Mybac, => - = = -.* + + Mniefiezyc niegodzi 
Artax, i we a ROO Ayfze? | Diuzey. 
Aria oe a, a oO Bogit Aruchlaient, lArtab. > < Zoftaw, niech wniego moy fztylet ugodzi, 
Artax. Czemuzes dotad milczat ?  Varbac, Patrzayże, iz wypiiam; niechay padam trupem. 
Artab. = - - S++ - Bo ią zgotowałem Idrtab. Stoy ,Synu dziki, frogi , pragniefz , abym łupem 
Dla ciebie, AS | Stał figę twoiey miłośći? chcefz by krew wylatem 
Artax. - - += Takto, dla mnie ? zkadze tak fzalony Moia dla tego, że cię nadto. ukochałem ? 
Gniew? Za co przeciwko mnie iefteś zaiufzony ? Zwyciężyłeś niewdzięczny: Synu. Oto fzpada! 
"Artab. Tuż fie taid nienada. Miłość mię wydale ‘Mand. O nieftychana wierność! 
Oycowfka ; ia w(zy!kiego winnym fię wyzna, emir. te +e + O) bezecia zdrada! 
Spiacego, ia, Xerxefa, ma ręką zabiłem, drtax, Zolnierze „ buntownikow gońcie, w wizytkie ‘ftrony. 
Y na to fie przez rożne fztuki ufadzitem , Artaban niechay na {miere będzie wywiedziony, 
Bym wfzytką krew Krolewika rozlał. Mafz w tym |rhac, Bogi! w(trzymay fie Panie, Bysbyt litościwy, 
zdradę Niepragnę, łailkawości nierzadam: bądź mściwy, 
Moia, nie Arbacefa. Ta fkrwawiona fzpadę - Okaż twa fprawiedliwość. Oto tylko profzę , 
Dałem mu, by ią ukrył. Twarz lego zbledniała Smieré lego, w moig odmień :ia niech ia ponofzę, 
Obrzydliwość w nim zbrodni moiey oznaczała, | U nog Krolewikich , ten, co zachował twe życie, 
A przez fwoie milezenie , wdzięcznym mi fie ftawił, | Zebrze o łafkę, leiac łzy z oczu obficie, . 
Nic, dla miłosći Oyca, na mnie nie wylawił. | Aby umarł za Oyca. Niech przebłagam Pana 
Ah! gdyby fie w nim mnieyfza znaydowała cnota, 3 Ma fmiercia, W fzak krew moia, ieft krew Artabana. 
Lub we mne miłość! iuzby, zaczęta robota, | (Araxe Wita, dofye natym, piekna y cnottiwa dufzo! 
Wize Niech fie twe, z łez wfpaniałych zrzenice ofufzo, 
D Ktoż 


} 
j 
$ 
| 


x 


nhs 


“go ART AX ERXES AR r If. e 


3 6) -) Ktożućifie oprzeć może? Zyi vżyi, Artabanie,, o | 
„0 Idz ptzybaymniey zanóięgo Pańftwa na wygnanie, | 
Al 0d twego Monarchy, niech dla wielkich Syna 
Przymiotów , Qycu będzie odpufzczona wina. 
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Kist, gdy cie Perfya, ogląda w koronie, 
Wielbi w tobie łafkawość fiedzaca na tronie, 
Ktora daruiąc Karę, na ten koniec zmierza, 
By wielkie nadgrodziła przymioty, Rycerza. 
Sprawiedliwość ief piękna, wfzytkich ludzi w oczy | 
Watenczas bie, gdy fie zlirośćia iednoczy. 
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